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Nasistpzna demagogja wśród bezrobotnych.
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w ,a'kystyka puda*a Oczbę bezrobotnych 

»ych 7 paPstwie na 341.380 zarejestrowa­
l i  liczba ta powiększa się z sró-

Pteblom ° S<̂  ̂ ®ezro^ocie isst tedy u nas 
eliorohw' ^1 °  ckara,kteTze szczególnie ostrej 
i rac i on ?P.0*eozneR wymagającym szybkiej 
L ok a ln ?  1116 ,provvattzonej akcji zaradczej. 
Wa zia roz v̂l^ zywanie trudności nie usu- 

w . a może tylko powierzchowne
rezultaty. To

,5X0,8 w tym kierur.Ł
zas, co dotychczas się robi

dla J Und̂ z&m pomocy
Wskutek szcnrai i bezr°botnych. który 
55 natury rzecz Zasoł3ńw skarbu jest

c5a 7* k h  się w b i 0mV' STmwą bezroP°- 
rzen>a osobnych t f  asta w  formie two- 
hozbawionyr.r, 1111-uszów dla zatrudnienia
dusz taki pow Pl.aey- ^  Warszawie fnn- 
ceny biletń WS. a 'e 2 ^-Rfoszowej podwyżki 
Wyższoneo.o'1  ramwai?wych, oraz z pod­

stąpiła rówmV p 1™ ° d psów- Lódź pray
durszu z o stworzenia takiego fun-
Wyeh, W ih° atkowan‘a biletów tramwajo-
Cel dorla fcr n° Za8 Zami©rza ściągać na ten 
1 zwiękSz a^ 6 0p*aty za orąd elektryczny
wisie. ^ stawki podatkowe od wido-

leciło^ 8̂ 118̂ 0 s>,raw wewnętrznych’ po- 
łalność ° iewddztwom, by te pobudziły dzia- 
W ki© y szyatlrfch związków komunalnych 
pu^y ^  dostarczenia pracy bezrobotnym 

*wiązkj[0>Otacb pr2edsiębranych przez te 
ikowa u °  samo stanowisko zajęła czwart- 
Ion . 0nf®rencja ministrów sprawie bez- 

Uświęcona.
Lezr i.aZaiłly' Ze zorganizowanie pracy dla 

wiązkic^ ny°b i est przedewBzystkiem obo- 
Ba 8;, m rz^du. Zwalanie tego obowiązku 

is tn ie j^ r ^ 7 ^  Małopolsce prawie nie 
nein- Có‘ rawa na wykręcanie się s V  
rze m ia s ^ 0^  Tlapizyk5ad zrobić w  tej mio­
dy miejo, • braków, które nie posiada ra- 

kladania ^  5eclvnie upoważnionej d0 na- 
Ta t. Zw n° 1Wycb W datków  na ludność? 
cZności d ’ C]a“  osranie za się tu z konie- 
  zatrudnienia kilkudziesięciu za­

ledwie ludzi i rozdziału paruset kilogramów 
mąki, cukru, czy węgla. Socjalistyczny „N a ­
przód" woła o nałożenie dodatkowych opłat 
od rachunków w  restauracjach po godz. 10 
wieczór. Są to zwykłe, demagogiczne bzdu­
ry; w  Krakowie żadnego nocnego życia 
kawiarnianego niema, a wiec i projektowa­
ne źródło dochodów jest czysto fikcyjne. 
Ozemu socjaliści nie zgłoszą w  Sejmie ta ­
kich projektów podatkowych (skore nie mo­
że ich uchwalić nieistniejąca rada miejska'), 
czemu nie wywrą nacisku na swych „towa- 
rzyszy-ministrów", którzy mają w  swych 
rękach dwie najważniejsze dla sprawy bez­
robocia teki, t. j. pracy i robót publicz­
nych? Przeciw komu skierowana jest ta 
demagogja, czy przeciw rządowi, w którym 
zasiadają też socjaliści, czy przeciw woje­
wodzie, który żadnymi funduszami nie dy­
sponuje, a podlega tym właśnie socjalisty­
cznym ministrom? A  może przeciw komi­
sarzowi rządu dla m. Krakowa, ale w  takim 
razie „naprzodowcy“ , którzy tak blisko sto­
ją jego osoby, winni raczej porozumieć się 

nim, by zechciał opracować i przedłożyć 
rządowi odpowiednie projekty akcji zarad­
czej.

Wyciąganie sprawy pomocy bezrobot­
nych na ulicę jest obłudną demagogią. De­
monstracje niezadowolonych robotników, 
organizowane w  Krakowie przez panów Ro- 
zenzwajgów, są chyba tylko objawem opo­
zycji przeciw p. Bobrowskiemu, jako bli­
skiemu przyjacielowi sfer rządzących obe­
cnie miastem. Pozytywną akcję zaradczą 
przeciw bezrobociu, stanowiącemu problem 
ogólno-paćstwowy, podjąć może i powinien 
przedewszystkiem rząd. Niechże więc p. Mo_ 
raczewski pozostawi raczej w spokoju p. 
Piłsudskiego w  Sulejówku, a zajmie się tro­
chę więcej swoim resortem, niech więcej 
czasu poświęci dla ulżenia ciężkiej doli ro­
botnika, a mniej bawi się w  wyręczanie mi­
nistra spraw wojskowych. Demagogja nie 
odzieje, ani nie nakarmi głodnych1.

J, W.

Trsśd numeru:
J. W .: Socjalistyczna demagogja wśród

bezrobotnych (artykuł wstępny).
W . Z.: Likwidacja awentyńsikiej opozycji.
Pejot: Przegląd religijny.
E. Z. Oęglewicz: O pomoc dla Zakładu Hel- 

clów.
Fr. X. Ptisłowskk Hymn do słońca św. 

Franciszka (wiersz).
K . H. Rostworowski; Tragedia Polska.
T. R.: Lekarz o naukowej organizacji pra­

cy  (w  Wiadomościach goispodarczych).
M. M : Problemy dnia (w  Wiadomościach go- 

spodarczwh).
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k )Wa Ulii za na Dalekim Wschodzie.
GROŹBA w o j n y

Maj szctególi£A S nfl? ^ ^ ^ / . aJmilH  siędzi- 
„Morning Post" wywodzi ź ? ? ? ^ ^ j aP °*8kim. 
na stosowane wobec Chlń Karacha-
wniejsze. P o b r ^ ^ ’ *  C° raz

Jwońć niebezpiecznych z a S \  ™a m° ' 
Wschodzie, Urzędowe koh ln .,? - Dalekim 
dz? jednak, by I  » 5e są-
°PezaCja wojskowe w ia zu L  pned8,« w ^  
°Peracje zawikhłvbv 1 nawot  ̂ ^  takie
W W « ę  prawdopodobnie- Rosję

Wojskal m̂. f al1 ^ azotf e‘‘ donosi z Pekinu źe 
Rio , marszałka Wu-Pel P „  v+a ’
8’  ̂ w kierunku nod rn ! ’ który Posuwa
De w Czin o 7n , Cha,nka-u, są załadowywa-
Czang-g0 t r. y  ,M9 połączyć z wojskami 
8kowa TO i r2ek’.wTana jest operacja woj- 

w eik5m rozmiarze. — - -
^-So-Lina.

ChankarT 7 lSlKm rozmiarze- Kolej Pek in - 
M«gden,i • ’ 8ani0-- iak ko,ei z Pekinu do 
Tb-inu ’ Przerwana. Na północy Tien- 
Ił.i Czang-Tso-Lin ołen-zywę

^W sthch  frontach.

Sowiety kokietują w stroną Japoąji.
rosvJ^kwa- (PAT.) Konflikt między rządem 
kardzo m a ck™skim traktowany jest tutaj 
ko],,;? P° waz!,Je- Wojska Tel-Tso owładnęły 
^ i e ? }  Wscil(>:lDŃ: opanowały całą służbą.
®^dza y . roz^ arl jazdy i pobiły urzędników, 
ukłaą' u Tel-Tso zawarł z Japónją tajny 
dnie) V! , 0 _ry przyrzeka połączenie części wscho- 

.1 kolei chińskiej.

Jfta ”  ZWl.estja“ zarzucają Czang-Tso-Linowi, żc 
8ką ^ ’lłllaT owładnąć koleją wschodnio-chiii 
pnuics-° to nast<U)h wówczas także Japonia 
Cęjjj 10 sz;kody matorjalne. Uwaga ta ma na 

r y ciągnięcie Japonji na stronę Rosji.

V nOO i:1:1!

ROSYJSKO-CHiŃSSilEJ.

SOWIETY WEZMĄ UDZIAŁ W  MIĘDZYNA­
RODOWEJ KONFERENCJI GOSPODARCZEJ.

Genewa. (PAT.) Generalny sekretarz Ligi 
Narodów w odpowiedzi na List Cziczerina, 
w sprawie zaproszenia Rosji do wzięcia udzia- 
łu w komitecie mającym przygotować między­
narodową konferencję gospodarczą, zaznacza, 
Ze celem poinformowania Cziczerina co do cha­
rakteru projektowanej konferencji, przesyła 
mu protokół obrad V I zgromadzenia Ligi Na­
rodów, jak również sesji Rady Ligi Narodów 
z grudnia ub. roku.

W liście swym sekretarz generalny wyraził 
zadowolenie z powodu tego, że Rosja nie po­
czyniła żadnych zastrzeżeń w sprawie zapro­
szenia do pracy w rzeczonym komitecie dwóch 
delegatów, dlatego też do wskazanych przez 
Rosję delegatów Gumszeka i Czinczuka wy­
słane zostaną bezpośrednio zaproszenia. Jedno­
cześnie sekretarz generalny zawiadamia, że ko­
mitet nie zbierze się przypuszczalnie wcześniej 
niż w połowie kwietnia b. r.

Rokowania o niemiecki konkordat.
Berlin. (Telef. wł.) „Berliner Tagcblatt1 do­

nosi z Monachjmn: Bar. Bergen, niemiecki po­
seł przy Stolicy Apost., udał się w towarzy­
stwie radcy duchownego w poselstwie, ks 
Stemmanna, do Berlina. Podróży tej przypi- 
uijo się wielkie znaczenie; stoi ona bowiem 
w związku z zawarciem zapowiadanego od 
dawna konkordatu Rzeszy niemieckiej ze Sto­
licą Apostolską.

P5.r.— OOO-mfflW*

Kardynał ie r c .e r  wagonji.
Bruksela. (PAT.) Kardynał Mercier przepę­

dził noc spokojnie. O godz. 7.30 rano wysłuchał 
Mszy św., odprawionej przez swego bratanka, 
proboszcza Mer ci ora. Lekarze sądzą, że kar­
dynał nia przeżyje dnia dzisiejszego.

---- ofła
Rockefeller kupule klejnoty carskie.

Warszawa. (Telef. wl.) Wystawione na 
sprzedaż w Berlinie carskie klejnoty zamierza 
kupić Rockefeller z grapą, innych miłjarderów, 
płacąc za nie 250 mOjonó-w dolarów.

- < ' 0 i v ~ --
0 elektryfikację Polski.

Warszawa. (PAT.) Z inicjatywy Minister­
stwa robót publicznych Bank Gospodarstwa 
Krajowego wszedł w porozumienie * utworzo­
nym latem roku ubiegłego Syndykatem ame­
rykańskim pod firmą American Europen Uti­
lities Corporation, co do czuciowej realizacji 
programu elektryfikacji Polski, opracowanego 
przez Ministerstwo Robót Publicznych.

W  tym celu zostało założone w 'Warszawę 
biuro studjów. Biuro zajęte jest obecnie Bzcze- 
gólowem badaniem stosunków gospodarczych 
na obszarach, które ma objąć ewentualnie elek­
tryfikacja. Studja potrwają czas dłuższy, a od 
wyniku ich będzie uzależnione urzeczywistnie­
nie omawianego programu.

Opóźnienie awansów oficerskich.
Warszawa, (Telef. wł.) Tegoroczne awanse 

korpusu oficerskiego opóźniły się ze względu 
na przeprowadzanie obecnie znanych redukcyj 

budżetowych.

EPILOG POJEDYNKU GEN. SZEPTYCKIEGO 
Z P. STPICZYNSKLM.

Warszawa. (Telef. wł.) Z polecenia naczel­
nego prokuratora wojskowego gen. Grubera 
wniesiony został akt oskarżenia do wojskowego 
sądu w Warszawie przeciwko gen. Szeptyckie­
mu za pojedynek z p- Stpiczyńskim.

Rozprawa ma bp' wyznaczona na drugą 
połowę lutego b. r.

Ustawa językowa wchodzi w życie.
Warszawa. (Telef. w ł) „Dziennik ustaw" 

ogłasza rozporządzenie ministra przemysłu i 
handlu, dopuszczające do używania na terenie 
trzech województw wschodniej Małopolski 
i województwa wołyńskiego języka ruskiego, 
a w lanych wschodnich województwach języka 
białoruskiego^ a w całem państwie używania 
telegramów z alfabetem łacińskim. Wolno ró­
wnież używać języka łacińskiego, japońskiego 
i hebrajskiego. W  rozmowach telefonicznych 
nie są czynione żadne ograniczenia co do roz­
mów.

WIADOMOŚCI O MNOŻNEJ RUCHOMEJ 
NIEŚCISŁE.

Warszawa. (Telef. wł.) Wobec wiadomości, 
jakoby od 1 kwietnia miała być znowu zasto­
sowana mnożna ruchoma, zależna od wskaźni­
ka drożyźnianego, z kół blisko rządu stojących 
informują, że wiadomość ta jest nieścisła.

M IĘDZYNAROD. KONGRES TECHNICZNY 
W WARSZAWIE.

Warszawa. (Telef. wł.) Od 13— 16 maja od­
będzie się w Waisza-wie międzynarodowy kon­
gres inżynierów, doradców i rzeczoznawców 
technicznych.

Wyłączni Przedstawiciele na Ma opolsk?, Śląsk Górny i Cieszyński
T - W A  Ż Y M A I S I & f l W S & I C I I  © .  A .

polecają burtowo:
P M to O  lniane i bawełniane, poście low e i na bieliznę, surowe, krawieckie, 
© PM f$W £  im pregnowane, w orkow e, opakunkowe, Dymkę, barchany, 
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Francuzi domagają sią przesłuchanie Horłhyego.

I

Budapeszt. (AW.) Przybył tiu znany reda­
ktor „Matin" Sauerwein. Pi-zyjazd jego wywo 
lał w Budapeszcie zdenerwowanie, gdyż po 
rdóż ta stoi w związku z aferą fałszerstw nia 
■Węgrzech. Jak wiadomo, Sauerwein prowadzi 
w Hadze na własną rękę śledztwo w sprawie 
fałszerstw banknotów francuskich i ogłosił 
diarjuscz aresztowanego tam pułkownika Jan­
kowa. Redatkor jest pod stałą obserwacją po­
licji. W  rozmowie z jednym z polityków wę­
gierskich oświadczył, że hr. Karolyi, b. och­
mistrz dwom cesarzowej Zyty, opowiadał mu 
strasznt wprost rzeczy o obecnych sferach rzą­
dzących na Węgrzech. Odnośnie do ogłoszone­
go przez siebie diarjusza pułkownika Jankowi- 
ca Sauerwein oświadczył, że opublikował do­
tąd tylko jedną część midejszoj wartości. Waż­
niejszą jest jednak część draga, zawierająca 
nazwiska osób nie wciągniętych dotąd w aferę.

Między inneani wymienione jest tam nazwi­
sko osobistośoi stojącej na czele państwa wę­
gierskiego, oznaczonej literą H. w diaijuszu, 
oraz szereg osób z jej otoczenia. Sauerwein 
chce koniecznie mówić osobiście z naczelni-

się natychmiast, po przybyciu do Budapesztu 
w kancelarji HorthyTgo ? spodziewa się uzy­
skać dziś rozmowę.

HORTHY WMIESZANY W  AFERĘ.
Paryż. (AW ) Funkcjonarjusze policji fran­

cuskiej, znajdujący się w  Budapeszcie, oświad- 
ezłi, że domagają się stanowczo przesłuchania 
szeregu nowych osób, których nazwiska znaj­
dują się na liście przedłożonej władzom wę­
gierskim. Między niemi znajdują się nazwiska 
szeregu osób z otoczenia naczelnika Hftrthyego, 
oraz sam Horthy.

UKONSTYTUOWANIE SIĘ KOMISJI 
ŚLEDCZEJ.

Wiedeń. (PAT) „W . Allgomeine Ztg‘ dono­
si z Budapesztu: Wczoraj odbyło się konsty­
tuujące posiedzenie pariemantarnej komisji 
śledczej. Prezesem jej wybTany został wice­
prezydent Zgromadzenia Narodowego, Dr Zlt- 
vey. Dwócłi członków komisji mianowano ko­
misarzami śledczymi. Na lokal urzędowy w y­
brano ubikacje Najwyższego Trybunału dy­
scyplinarnego. Go do prac komisji, będą wy-

kiern państwa Horthym i w tym celu zgłosił dawano komunikaty urzędowe.

Sytuacja w Polsce w oświetleniu angielskiem.
Londyn. (PAT.) Good, przemawiając w spra­

wie zapowiedzianej odbudowy Europy na ze­
braniu „Lond. Council Prezentiou Wał“ w lo­
kalu Labour Party powiedział między innemi:
„Po przebytych cierpieniach wojennych Polska 
zdąża do uregulowania spraw ekonomicznych 
i odbudowy. Sytuacja obecna wynika z walki 
handlowej z Niemcami, mającej 'podstawy w 
dużych różnicach w dziedzinie interesów poli­
tycznych. Spodziewać się jednak należy po­
myślnego rozwiązania tej sprawy.

Skrzyński i Grabski —  zaznaczy! mówca — 
olrazali wiele odwagi, nakłaniając rodaków do 
przyjęcia układów locarneńsltich, tak niepopu­
larnych w wielu odłamach prasy i społeczeń­
stwa, W  sprawie tej, jak i wielu innych, Pol­
ska ukazała się w lepszem świetle, aniżeli się 
spodziewano. Mówiąc o rozbrojeniu, jako o lo­
gicznej i ekonomicznoj konieczności, wyper, .
wiedział zdaino, że w Polsce liczebność ąrmji | ‘ 1 
nie stanowi groźby dla pokoju, I ®  stałego miejsca

PRZECIW POWOŁANIU POLSKI DO 
LIGI NARODÓW.

LOndyn. (PAT) „Daily News" w  artykule
t. „Domaganie się Polski stałego miejsca 
Radzie Ligi Narodów" pisze: „Francja

Polska prowadzą w tej sprawie ka.mpaaję.

P- 
w
i

Powszechnie jest znanem, że Polska ma więk­

sze od innych prawo do zajęcia stałego miej­
sca w Radzie Ligi Narodów. Domaganie się 
jednak miejsca stałego będzie stanowczo od­
rzucone, gdyż rozszerzenie ilości miejsc w Ra­
dzie Ligi wymaga jednomyślności, której nie 
można się spodziewać. Obecnio Rada posiada 
4 miejsca stałe, a spodziewane jest ich do 
7, dla Rosji, Niemiec i Stanów Zjednoczonych, 
po wejściu ich do Ligi". Pismo uważa, źe Hisz- 

i Rrazylja mają więcej praw od Polski 
w Radzie Ligi.

DOLAR W WARSZAWIE.

Warszawa. (Telef. wł.) Bank Polski płacił 
za dolar 7.28. Banki prywatne płaciły do 7-30. 
Czarna giełda trzymała go na poziomie 7^0—
7.50. I

■ nO^ “

Wycieczkowicze Sejmowi zostaną 
w Sowietach?

Warszawa. (Telef. w ł);  Z Rygi nadchodzą 
wiadomości, jakoby niektórzy posłowie, którzy 
wyjechali do Rosji, nie mieli zamiaru wrócić 

do Polski, gdyż objęliby ofiarowane tani wyż­
sze stanowiska rządowe.

Potwierdzeni tej wiadomości dotychczas 
niema.

Warszawa. (Telef. wł.) Posłowie białoruscy 
.Jaremie,z i Miotła w drodze powrotnej z Mo­
skwy uo Polski zatrzymali się w Mińsku. W lo­
kalu centralnego komitetu wykonawczego wy­
głosili referaty o politycznem położeniu w Pol­
sce i Białorusi zachodniej.

WYCIECZKOWICZE U NACZELNIKA 
OCHRANY SOWIECKIEJ.

Warszawa, (Telef. wł.) Pisma ryskie zazna­
czają, że członkowie wycieczki będąc w Char­
kowie, złożyli wizytę G. P. U. Ukrainy sowie­

ckiej, zwiedzili muzeum G. P. U., oraz. byli

w biurze tego urzędu. Jedno z pism zaznacza, 
że jest to niebywałym wypadkiem w życiu parła, 
mentarnem, ażeby parlamemarzyścl składali 
wizyty naczelnikowi policji politycznej, a szcze­
gólnie takiej, jak G. P. U. sow., która rua na 
sumieniu zamordowanie kilkuset Polaków.

Skarbuferm nie bidzie ^ izieFżaiion jf.
Warszawa. (Telef. wł.) Ponieważ pojawiły 

się pogłoski_o przybyciu do Warszawy Harri- 
mana, w zw.ązku z rokowaniami o wydzierża­
wienie kopalń Skarbofemu, biuro prasowe mi-
nistorstwa skarbu komunikuje, że wiadomość 
ta jest błędna. Harrimań był istotnie w War­
szawie, ale interesował się jednem z przedsię­
biorstw prywatnych Górnego Śląska, mianowi­
cie kopalnią Gieschego.

 _
Warszawa. wł.) Pod zarzutem szpie­

gostwa wojskowego Sowiety aresztowały nie- 
mieckich agentów konsularnych w Baku na 
Kaukazio. Przywieziono, ich do Moskwy, gdzta 
toczy sie śledztwo.
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Przegląd religijny.
Przygotowania do kongresu eucharystycznego. —  Zjazd techniczny katolickich organlzacyj 

młodzieży w Belgji. —  Liga dla nawracania żydów. — Papież o prasie.

Lwowska „Gazeta Kościelna11 zamieszcza 
Informacje o kongresie eucharystycznym roku 
1926 zapowiedzianym do Chicago.

„Pierwsze —  czytamy —  kongresy w Awi- 
pionie, w Łićge, Oambrai, Fryburgu, Tuluzie, 
Paryżu, Antwerpji, Jerozolimie, Reims. Paray 
te Monial, miały raczej typ narodowy, a do­
piero kongres koloński, a zwłaszcza wiedeński 
(1912) przybrały w pełni charakter międzyna­
rodowy i  można je nazwać wydarzeniam? epo- 
kowerai. W  lipcu 1914, w chwili wybuchu woj­
ny światowej, odbył się kongres w Lourdes; 
po nim 1922 w Rzymie, wreszcie 1924 w Am­
sterdamie.

Od lat siedmiu dobijały się o zaszczyt go­
szczenia kongresu międzynarodowego archidie­
cezja Chicago i stolica australska Sidney. To 
też, idąc za propozycją stałego międzynarodo­
wego Komitetu. Ojciec św. wyznaczył Chicago 
na rok 1926, a Sidney na rok 1928.

W  niedzielę 20 czerwca 1926 będzie w Chi­
cago otwarty gigantycznych rozmiarów proce­
sją uroczystą X X V III Międzynarodowy Kon­
gres Eucharystyczny. Udział wiernych ma 
przekroczyć znacznie mil jon. Nie dziw, boć 
samych Polaków katolików Chicago liczy oko­
ło 300.000.

Koszt przejazdu nieustalony jeszcze. Bez 
smżek wynosić miałby około 300 dolarów tam 
i z powrotem. Pobyt w Chicago dla Europej 
psyków będzie zapewne gratisowy (? —  Przyp. 
„Głosu Nar “ ).

W naszych obecnych stosunkach trudno, by 
luźniejszy zastęp wiernych z Polski mógł po­
dążyć do Chicago! Dlatego szczęśliwą nazwać 
należy myśl, powziętą przez niektóre nasze 
zrzeszenia katolickie, by całe ich grupy, na 
wspólny koszt, wysyłały po jednym lub dwóch 
delegatów, naturalnie, o Śe możności, władają­
cych językiem angielskim. Dotąd tylko z Po­
znańskiego i Górnego Śląska wybierają się 
znaczniejsze pielgrzymki do Chicago".

*  *  #

W  ostatnich dniach grudnia odbył się w Lo- 
wanjum „tydzień techniczny" katolickich sto­
warzyszeń młodzieży męskiej Belgji. Była to 
nowość, wprowadzona na podstawie uchwały 
ostatniego kongresu „ w Charlerol (prawdziwie 
„walnego" zjazdu, ponieważ liczba jego ucze­
stników dosięgła niebywałej cyfry 26 tysięcy). 
„Tydzień techniczny" miał zadanie praktyczne: 
wprowadzić najruchliwsze jednostki związku 
W trudne nrkana doskonałej organizacji Przed­
miotem więc obrad były sprawy tyczące się 
funkcjonowania zarządów, sposobu odbywania 
zebrań, sekcyj specjalnych dla poszczególnych 
zadań akcji katolickiej, sprawa wydawnictw 
i czasopism i inne. .

W  związku z tem warto dodać, że mała 
Bełgja katolicka posiada doskonale zorganizo­
waną akcję katolicką, Na uwagę m in. zasłu­
guje bujny i wielki ruch chrześcijańskiego syn- 
dykałizma robotniczego (liczba członków w 
chrześcijańskich związkach zawodowych . prze­
nosi 100 tysięcy), który zresztą •—  jak i gdzie­
indziej —  nie cieszy się entuzjazmem za­
możnych sfer katolickich, mimo nawet, że na 
jego czele stoi Dominikanin, O. Rutten: i tam 
ciągłe uchodzi za —  „forpocztę socjalizmu", 
jak się o chrześcijańskich związkach zawodo­
wych wyraził jeden % poważnych katolików 
małopolskich.

*•»

W  Loudyne rozwija żywą działalność sto­
warzyszenie katolików dla nawracania żydów, 
„The Cafholic Guiłd of Israel". Jego członko­
wie zobowiązani są do modlitw w  tej intencji; 
o ile zaś są kapłanami, idą w  żydowskie dziel­
nice do Whitechapel i głoszą do żydów publi­
czno przemówienia. „Tutaj widać Jezuitę, tam 
Benedyktyna —  czytamy w  „NouvelleB Reli- 
gleuses". —  Najsławniejszy w tem miejscu 
ksiądz, to •— 0. Day. Głosi kazania wobec au­
dytorium, którego liczba waha się od 2 do 3

tysięcy. Popularny w ghetto, wszyscy go chęt­
nie słuchają". Tylko, ezy się —  nawracają! 

& &
Pius X I wygłosił w uroczystość Trzech 

Króli przemówienie, które zasługuje na to, by 
je choć częściowo przytoczyć. Przemówieniem 
tem zakończył Ojciec św. czytanie dekretu pa­
pieskiego o cnotach heroicznych Antoniego 
M&rji Cłaret, arcybiskupa z Kuby. który 
w swej apostolskiej działalności posługiwał się 
często prasą i książką.

„Nowoczesny ten Biskup —  mówił Pa­
pież —  używał w pracy metod i środków, któ­
rych ubiegłe wieki nie znały, a które w na­
szych czasach przedstawiają tak znaczny i tak 
potężny dział życia Mówimy o prasie i książce. 
Powiedziano, że gdyby św. Paweł żył w na­
szych czasach zostałby dziennikarzem. Wąt­
pić można, by się to stało w znaczeniu do- 
słownem, ale napewno sprawdziłoby się to 
przewidywanie w rozumieniu ogólnem. Jest 
mianowicie dla mnie niewątpliwem, że św. Pa­
weł, który ewangelję zaniósł do tylu krajów 
świata przez swoje listy, przez swoje pisma, 
ton człowiek o duszy płomiennej byłby się 
w szerzeniu wiary posługiwał tą wielką propa­
gatorką myśli i idei —  prasą".

Nie po raz pierwszy katolicy, a zwłaszcza 
duchowieństwo, otrzymuje najwyższe polecenie 
i przypomnienie tego najznakomitszego sposo­
bu obrony i wykładu, jakim jest prasa kato­
licka. Pejot.

Na marginesie pragmatyki
nauczycielskie?.

Otrzymujemy następujące uwagi:
..  .Jakaś dziwna niechęć (?) kierowała pió­

rem p. Zabrzeskiego w 13 i 14 Nrze „G fou  
Narodu", gdy omawiał z grubsza pragmatykę. 
Oceniając omawianą ustawę —  obawia się sza­
nowny autor ze znaczną częścią Sojmu, czy to 
uprzywilejowanie wyjdzie na korzyść całego 
szkolnictwa i żali się, że komisja oświatowa, 
złożona wyłącznie z posłów nauczycieli, siłą 
faktu traktowała pragmatykę z punktu zain­
teresowanego nauczycielstwa, a mniej zwraca­
ła uwagi na znaczenie pragmatyki dla całego 
społeczeństwa. Wreszcie wyraża pod adresem 
nauczycielstwa życzenie, „obym się mylił i oby 
pragmatyka, dając nauczycielstwu wyjątkowe 
stanowisko, .przyczyniła się również do osiąg­
nięcia wyjątkowych dla dobra kraju korzyści".

Nie wiadomo, w czem widzi szanowny au­
tor to wyjątkowe uprzywilejowanie? Nie wska­
zał bowiem żadnego punktu pragmatyki, któ­
ryby za przywilej uważał. Jednym jedynym 
ustępem, który autor prawdopodobnie za taki 
uważa f zwalcza, jest ąrt. 18— 26 R. IV , przy­
znający prawo zażalenia przeciw treści Kwali­
fikacji. Zważywszy jednak wyjątkowe trudno­
ści pracy nauczycielskiej, zrozumie się. że pra­
wo to nie jest przywilejem, tembardzlej, że 
nieraz ocena taka na podstawie jednej hospi­
towanej lekcji przekreśla kilkuletnią skuteczną 
pracę nauczyciela. Aby uprawnień nie uważać 
za przywileje, trzeba należycie rozumieć pracę 
całkiem odmienną od pracy każdego innego 
urzędnika. Od nauczyciela wymaga się nie me­
chanicznego odsiedzenia godziny, ale przy ró- 
wnoczesnerm absorbowaniu wszystkich psychi­
cznych i fizjologicznych dyspozyeyj, takiego 
prowadzenia lekcji, by dawała doraźne rezul­
taty. —  Praca ta jest obecnie tem trudniej­
szą, że programy wymagają nauczenia wszyst­
kiego podczas lekcji nieraz przy ilości przekra­
czającej 50-ciu uczniów w klasie w szkole 
średniej, a cóż dopiero w  szkołach powszech­
nych.

Z innych omawianych artykułów żaden na­
wet nie trąci przywilejem. Natomiast pragma­
tyka przewiduje wiele zajęć łątkowych', nie 
wykluczając oczywista sumiennego przygoto­
wania się do lekcji, poprawy zadań etc... czego

0 cicis piszą inni?
Przeszło 8 tysięcy akademlków-żydów. —  
„Naprzód”  za zniesieniem 4 województw.

Pisma żydowskie usiłowały zakwestio­
nować wartość podanej przez „Głos Naro­
du”  statystyka żydów na uniwersytetach,- 
a oto na zjaździe żydowskiej młodzieży 
akademickiej w Warszawie padły następu­
jące cyfry:

„Najwięcej młodzieży żydowskiej kon­
centruje Warszawa: około 3.500 w roku 
akademickim 1924/25. W  tem 2:200 słu­
chaczy uniwersytetu, 470 politechniki, 124 
Państwo w. Inśt. Dent., 437 Wolnej Wszech­
nicy Polskiej, 104 Wolnej Szkoły Kandl.

Następne miejsce zajmuje Lwów, liczą­
cy w tymże roku ałcad. około 2.700 studen­
tów żydów, w tem 2.200 słuchaczy uni­
wersytetu, 300 politechniki, 35 weterynarji. 
oraz 50 słuchaczy W- Szkoły Handlu za­
granicznego.

W uniwersytecie krakowskim imatryku- 
lowanych jest 1.600 studentów-żydów". 
Ogółem w ięc —  pisze „Nasz P rzegląd" —  

w  roku akad. 1924/5 w  szkołach akademi­
ckich w  Polsce studiowało ponad 8000 ży ­
dów.

Redukcje i oszczędności nie schodzą za 
szpalt prasy. „Naprzód" doradza- „komisji 
trzech" zniesienie kilku województw.

„Naszem zdaniem —  pisze —  dla b. Ga­
licji zupełnie wystarczą dwa województwa: 
we Lwowie i w Krakowie, dwa zaś pozo­
stałe mężna beż szkody dla administracji 
znieść, a terytoria ich rozdzielić między po­
zostałe dwa województwa, Taksamo można 
całkiem spokojnie znieść województwa po­
leskie i nowogrodzkie zaś w b. Królestwie 
zrobić nowy podział . administracyjny z 
uwzględnieniom konieczności oszczędno­
ściowych".

Me wolno zwlekać!
O pom oc d la  Z a M a d u  H e lz ió w .

inni urzędnicy nie mają. a odbiera nauczyciel 
st.wu szkół średnich prawa nabyto w dawnej 
pragmatyce ma/' *  zaborcar-h Tak Trąc 
w od óżnieniu od nauczycieli szkó! średnich 
całej Europy tylko nauczyciel polski nie ma 
tytułu profesora. Rozdział V II ustawy, okre­
ślający, że nauczyciel stały m o i' być przenie­
sionym lub zwolnionym dla dobra szkoły, daje 
pole władzom do nadużyć, a przekreśla rzeko­
mo nadane przez inny ark staibilitas. W  art. 
•lyae* dinarnych istnieją nawet kary pieniężne, 
bo za takie należy uważać zmniejszenie pobo­
rów, a nawet zwolnienie ze służby ze zmntej- 
szdoą do 50% emeryturą, na Mórą każdemu 
nauczycielowi potrącają 3% płacy. A  przecież 
gdyby te 3% włożył do kasy, rozporządzałby 
całą tą c zczędn 1 nH t nie miałby prawa 
mu jej odebrać.

Niechże szanowny autor, a % nim także 
„znaczna część Sejmu" rozprószy swe obawy, 
że wyjątkowe stanowisko nauczycieli sprowa­
dzić może mniej dodastnió owoce w kierunku 
wychowania młodych pokoleń, a skieruje je 
w limą stronę, w tę. % której urosły obecne 
pokrzywdzenia całych rzesz nauczycielskich,
i niech zrozumie to, że wyniki pracy nauczy­
cielskiej zależne zawsze były, są i będą od 
równowagi duchowej nauczyciela.

Zarząd Kpin TNSW. w Chrzanowie.

MYŚLI STASZICA.

Zachowanie ojczyzny jest najpierwszą oby­
watela powinnością.

Żyć w wolności, albo umierać, było. hasłem 
Polaków.

Utrata morza zgubę Rzeczypospolitej po­
ciągnie.

Niechaj. umie Polska poźytkować z Bałtyc­
kiego i z morza Czarnego.

Płaćmy cło według najwyższej taryfy, a 
trzymajmy się morza.

Zgoda wewnętrzna i wystrzeganie się zbyt­
ków, Polaków mocnymi uczyni.

Najistotniejszym przymiotem obywatela jest 
posłuszeństwo.

Nasz prastary Kraków ma wiele instytu- 
cyj w pomyśle pierwotnym wprawdzie szla­
chetnych, opartych na duchu chrześcijańskie­
go miłosierdzia, owej „Charitas qaae est an- 
gułaris amicitia hominis cum Deo“  (miłosier­
dzie jest doskonałą formą przyjaźni człowieka 
z Bogiem. —  Sw. Tomasz z Akwinu: Summa 
Tlieołogiae).

Powstały one w Krakowie jeszcze wtedy, 
kiedy się nikomu nie śniło o ubezpieczeniach 
przymusowych. Między niemi istnieje chwale­
bna instytucja, założona przed pól wiekiem 
przez prawdziwym duchem Bożym ożywionych 
chrześcijan, obywateli Krakowa, których imio­
na chlubnie są znane w dziejach naszego mia­
sta: Dom ubogich umienia Helziów, oddany 
.pod opiekę i zarząd Sióstr Miłosierdzia, cha- 
ritatis sorores. Zakład prowadzany wzorowo, 
miał przed wojną obfite środki z kapitałów 
fundacyjnych, przynoszące około 56.000 koron 
austr. rocznie, czyli Ucząc na złote obecnej 
chwili, około 70.000 zł.

Wojna światowa zniszczyła wszystko w ca­
łej naszej nieszczęsnej Polsce, niwecząc wszel­
kie kapitały, składane w pieniądzu państw za­
borczych. Zniweczyła też doszczętnie także ka­
pitały fundacyjne Helziów. Dziś z tych pokaź­
nych dochodów nie mają zakonnice nic, a jed­
nak przetrwały, dzięki nadludzkim wysiłkom 
i oszczędności, robionych głównie na sobie sa­
mych.

Ale wypaczenie intencyj fundatorów mu­
siało nastąpić jako skutek klęsk powojennych. 
Gdy jednak przed wojną znajdowali cale utrzy­
manie ludzie ubodzy, pracować już nie mogą­
cy, całkowicie i  bezpłatnie, musiano teraz z ko­
nieczności ograniczyć miejsca bezpłatne do 
liczby 50, około zaś 150 miejsc jest płatnych, 
gdzie niezamożni za bardzo umiarkowaną opła­
tę otrzymuje całe utrzymanie i opiekę lekar­
ską. Korzysta z tego inteligencja poiska, ludzie 
chroniący się z bolszewji pod skrzydła Białe­
go Oiła, rozbitki —  naufragio ereptl —  któ­
rym oprócz żywota nie pozostało już nic na 
ziemi: ta ich zapłata utrzymuje w znacznej 
części owych 50 bezpłatnych.

Nadto musiano dla zyskania jakiegoś do­
chodu wydzierżawić Izbie Skarbowej Polskiej 
całe drugie piętro. Teraz, gdy się Izba Skarbo­
wa przeprowadziła do własnego gmachu, po­
wstało dużo wolnych pokojów I miejsc; chcia­
łyby Siostry Miłosierdzia przygarnąć prawdzi­
wie ubogich i rozszerzyć działalność dobro­
czynną w myśl zapisu fundatorów, ale 8‘kąd 
wziąć środki na wyżywienie, opał i wszelkie 
inne potrzeby i koszta?

O tem nikt nie myśli, opróez tych poświę­
cenia pełnych działaczek, w myśl idei św. To­
masza: „Charitas non est ałiąułd oreatum in 
anima, sed est. ipse Deus" (miłosierdzie nie jest 
wytworem duszy, ono samo. jest Bogiem, miło­
sierdzie to właśnie Bóg).

Za prawdę te nasze polskie Siostry Miło­
sierdzia godne podziwu: patrzcie na Ich pracę 
po szpitalach, klinikach, przytułkach! Tam. 
gdzie ból, cierpienie, gorączki jęk i rzężenie 
konających, tam, obok lekarza polskiego, chlu­
by naszej narodowej, zawsze one, dniem 1 no­
cą, pełnią, ofiarną służbę w imię owej Charitas. 
stąd Szarytkami nazwane.

Ale cóż społeczeństwo? Po większej części 
bierne, nie pomaga, nie czuje tego ich poświę­
cenia, bo w ludziach serca zamarły, zamarła 
Charitas. zamarł Bóg...

Zima ciężka, długa, opału brak, żywności 
skąpo, a biedota, mrąca głodem i drżąca pod 
łachmanami, stuka do bram niegdyś tak go­
ścinnych. dziś, z żalem Sióstr, zamkniętych, 
choć są pokoje, ale n i e m a  środków.

Czyż społeczeństwo, rząd, władze polskie 
nie mogłyby przyjść z wydatniejszą pomocą? 
Czyż zapomniano już słów, ehociaż „pogańskie­
go" Rzymu z przed Chrystusa, a jednak naj­
szlachetniejszych, jakie kiedykolwiek wyrze- 
czono: „miser-res sacra"!

Głównie rozchodzi się o węgiel, mąkę, cu­
kier, a tego w Polsce nie brak! Dotychczaso­
wa pomoc nie wystarcza

W przewidywaniu możności rozszerzeni 
działalności zakładu po ustąpieniu Izby Sk&T i 
bowej, co się stało 1 listopada z. r., wniósł* i 
Przełożona Zakładu prośbę do ministerstw* >
0 przydział węgla. Prośbę tę podpisany dorę j 
czył p. posłowi Stańczykowi i otrzymał zape ! 
wtiienie od niego, że petycję z całą gotowości 
poprze i wręczy odpowiedniej władzy, tem ba* 
dziej, że już raz podobną suplikę załatwił po 
myślnie zakonnicom w Jaśle. Również przy 
rzekł poparcie ze 'swej strony poseł Zygmunl 
Żuławski. Dotychczas niema żadnej odpowie 
dzi, ani dodatniej, ani ujemnej, choć ujdynęk 
pięć miesięcy, a tu zima długa.- zakład tai 
spala dziennie 10 cetnarów metrycznych W  
gia, zwłaszcza, że mieszkańcami są ludzie wie­
kowi, którzy potrzebują przedewszystkie* 
ciepła.

Co się tedy stało z tem podaniem; któń 
obaj posłowie przyrzekli tak solennie poprzeć?

To, co tu piszę, nie odnosi się Wyłączni* 
do tego jednego zakładu: to ma ogólne spoto 
ozne znaczenie; zależy na tom., aby w tym r0 
ku groźnym, przełomowym, niebezpieczny®
1 to nie tylko dla Polski, zbudziły się u na* 
sumienia i serca, abyśmy podjęli walkę z® 
złem, „walkę z szatanem", nie czekając, aż 
ukażą na niebiosach ognisto słowa: mane, to 
kel, upharsim, jak tam na Wschodzie w boisz®-, 
wji. Walkę już podjął Dostojny nasz Książ? 
Arcybiskup. Niechajte każdy dobry Poiat 
i Polka stanie do szeregu na pozew wielko­
dusznego Metropolity, który już nieraz rozwi­
jał sztandar chrześcijańskiej Charitas. Ale 9 
krucjata, którą teraz ogłosił Książę Met rop® 
lita, jest walką nie tylko z nędzą: Jest równik 
i przedewszystkiem walką z bołs-zewją, cięż' 
szą i trudniejszą, niż nią była wojna 1920 i«‘

Sapientl satl Pamiętajmy, eo robią w toł 
chwili w Moskwie zdradzieccy posłowie poi' 
scy (?) z Brylem na czele. To przecież drugi 
Targowica, również ohydna, jak pierwsza. By! 
już Szela uuskrjaokl teraz możemy mieć Szalę 
drugiego, który szuka natchnienia w Moskwie 
jak tamten w Wiedniu.

Tośmy powinni wiedzieć i z całą solidarno­
ścią skupić się do walki pod sztandarem tej 
Boskiej Charitas, jaki rozwinął w natchnione®*! 
dyplornatycznem przewidywaniu Książę Arcy- 
biskup Sapieha. Dyplomacja bowiem jest prze1 
widywaniem trafaem wypadków.

Należy je przewidywać.
Święty Ambroży pisze: „Chleb, który prto 

trzymujesz, jest to ohleb głodującego; suknię 
które chowasz w komnatce zamkniętej, to s®- 
lenie nagiego biedaka; buciki, które but.wieji 
obok ciebie, są obuwiem bosego; pieniądz®, 
schowane w skarbezyku, są przynależności 
nędzarza".

A  św, Tomasz w swej Summą ThepiOgri* 
twierdzi: „Dobra doczesne, które ci się rt ostały 
z woli Bożej, są twoje, o ile rozchodzi sił 
o prawo własności; o ile zaś rozchodzi się 
o prawo używalności powinny być niotylk® 
na twe użytki, ale i na użytek bliźnich, którzy 
mogą się żywić z tego, czego ty masz z®' 
nadto".

Hasłem naszem jest „Charitas"; hasłem par- 
tyj, przewrotowych —  nóż, braunlng, dynamit’ 
Hasłem naszem jest potrójny ideał: dobra, Wić” 
dzy, piękna; hasłem tamtych — zniszczeni* 
tych ideałów, oraz brutalne domaganie tH 
s w o j e g o  prawa do szczęścia, nawet prze* 
zbrodnię, które bywa niemal zawsze prawo® 
do nieszczęścia innych.

Edmund %. Cięslewlez,

Sanaferfnia im. ©iisKcii
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„Tragedja Polska".
„Tragedja Polska" —  akt pierwszy „Siermię­
gą”  —  napisał Józef Wiśniowski (Krakowska 

Spółka Wydawnicza 1926).

„N ie wszystkie rzeczy są każdemu pożytecz­
ne, a nie każdej duszy wszystko się podoba". 
Te słowa mądrego Jezusa bea Sirach warto po­
wtarzać sobie, ilekroć zasiada się do pisania 
krytyk i Wówczas^ wietrzeje tuglarski płaszcz 
„objektywnogo uniwersalizmu", wychodzą na 
jaw sztuczki zwane „bezwzględnemi kryterjami 
piękna", ł naprzeciw dzieła, czyli czynnej pod­
niety, staje człowiek, czyli czynna reakcja, któ­
ra mierzy dzieło swoim metrem i swoją narzuca 
mu jakość. Gdyby twórczość była produktem 
wyłącznie logicznym, gdyby rodzaj ozłowieczy 
ł y ł  produktem jednego stopnia jednej kultury 
i gdyby feukura nigdy nie zahaczała o zaga­
dnienia natury moralnej, to jednolitość reakcji 
byłaby możliwa, zasługiwałaby na miano pow­
szechnie zobowiązującego prawa i można by 
rzec: „bezwzględnie pięknem jest to, co się ro­
dzajowi człowieczemu bezwzględnie podoba". 
Nie3toty, ponieważ twórczość jest produktem 
psychologicznym (wybuchem logicznie wyzy­
skanego indywidualizmu), ponieważ rodzaj czło­
wieczy jest produktem różnych stopni różnych 
knRur 1 ponieważ wszystkie kultury tkwią ko­
rzeniami w wierzeniach, z których powstają 
przekonania, przeto bezwzględność piękna na­
leży włożyć między... bajki. Co głowa to rozum,

co kraj to obyczaj, eo serce, to artykuł wiary, 
co oko to widzimisię, A  więc większość gło­
sów? —  Broń Boże!— System plebiscytowy do­
prowadziłby : as do dyktatury proletariatu: 
Tristana i Izoldę zwyciężyłaby Ojra, Hamleta 
Wicek 1 Wacek, Kranacha Kramik, a Michała 
Anioła odpustowy Michałek. —  A  zatem co? — 
Smutna prawda^ że mówiąc o pięknie mówi się 
do swoich, po swojemu, o... sobie. Tak odczu­
wam, tak rozumiem, oto artystyczna treść dzie­
ła. Dlatego tak odczuwam I tak rozumiem, oto 
analiza dzieła. Jeżeli ’  dzieło mię porwie, wów­
czas jest arcydziełem. Jeżeli mię znudzi jest 
ramotą. Wielkość mojego autorytetu (jako kry­
tyka) będzie stała w prostym stosunku do toż­
samości moich czytelników. Wywyższą mię ci, 
którym z ust wyjmę... Ich słowa •— poniżą mię 
ci, których słowami... nie przemówię —  przej­
dą tiadnmną do porządku ci. którzy „w  tej 
materii" nie mają nie do powiedzenia. Stąd fe­
nomen, że epitet „osioł", czyli „nie ja", jest 
daleko częściej w użyciu, niż „wykapany ja", 
czyli gemjusz.

A  tem  muszę uzasadnić długość tej całej 
gadaniny.

Pewnego razu przysłano mi graby tom. 333 
stronnica, poemat o dwunastu rozdziałach, za­
tytułowany „Tragedja polska". Autor? —  Jó­
zef  ̂Wiśniowski. —  Gwałtu! Nie tylko dobry 
znajomy, ale nawet sympatyczny dobry zna 
jemy! «  Wiadomo, że sympatia zobowiązuje.

Przepadł kawał bezstronności.
Zaczynam czytać. Gwałtu! —  Gdzie okiem 

rzucić, fam Ojczyzna,! Nie ta „kucharka", słu­

żąca do gotowania własnej pieczeni nie ta „po­
kojówka", służąca do zaścielania, Madejowego 
łoża przeciwnikom partyjnym, ale ta Najjaśniej­
sza Pani, przed którą każdy obywatel powinien 
stawać na baczność.

Przepadł drugi kawał bezstronności.
Znalazłem się w położeniu, jak gdybym gdzieś 

powiedzmy w Jeruzalem, po bardzo długim po­
bycie, ujrzał nagle parę sumiastych wąsów, 
„modratych”  oczów i to coś z.najpanapoehols- 
watowego, eo nigdy nie zawodzi —  no i prze­
padło wszystko oprócz rozrzewnienia. Mój sto­
sunek do dzieła nabrał dziwacznej formy. Za­
częło mi się wydawać, że jestem Rzymianinem, 
który wielbiąc Homera, pragnąc odrodzenia Ro­
my i znając osobiście autora, czyta (toutes pro- 
portions gardćes) rękopis Eneidy. Dziwota? — 
mniejsza niż się na pozór wydaje. W  „Tragedji 
polskiej" motorową rolę cesarza Augusta od­
grywa patrjotyzm. Rolę Homera odgrywa Mic­
kiewicz i Sienkiewicz, Tu i  tam, zamiast ży­
wych postaci, mamy, powiedziałbym, namiątko- 
we figurki, odziedziczone po przodkach i oży­
wione pietyzmem pokoleń. Tu i tam prostotę 
. pierwszej ręki" zastępuje eeremoniałwość sty­
lu, tam „togata", tutaj ,.polonezowa ta".
Wreszcie tu i tam obywatel orz owędzi nad 
poetą.'   iu '.

I  kto wie, czy pod wpływem „żywiołu, 
z którym (jak poucza nas Kazimierz Moraw­
ski —  Rzym i narody, str. 106) także rzym­
skie państwo i polityka musiały się raełiować", 
kto wie, czy pod tym wpływem Wiśniowski, 
jak onego czasu Wirgiljusz, nie umieści w te­

stamencie rozkazu: „Polską tragedję spalić". 
Takich rzeczy żaden autor bez „wpływowych 
żywiołów" nie czyni. Wszak już Cycero, bro­
niąc w roku 59 przed Obr. Walerjusza Flac- 
eusa „musi na forum (wciąż Morawski) cicho 
mówić, ażeby nie podniecać zbytecznie słucha­
czy swych żydowskich, których nie brak za­
pewne wśród publiczności, a których solidar­
ność mogłaby dać się uczuć dotkliwie same­
mu mówcy rzymskiemu". Wszak obok narodo­
wych mecenasów istnieli bez wątpienia uniwer­
saliści literaccy, urabiający opinję, że odgrze­
wanie Homera jest bezwartościową grafom a 
nją, a używanie poezji do politycznych celów 
degrengoladą twórczą, czego dowodem „Car­
men saeeulare" pisane na zamówienie i przy­
noszące wstyd nawet „niezrównanemu" Hora­
cemu. I gdyby nie gwałt zadany świętości te­
stamentu przez „boskiego Cezara", to Eneida 
byłaby spłonęła na ołtarzu „prawdziwej 
sztuki".

Jak' „Tragedja polska" wytrzyma próbę 
czasu? nie wiadomo. Będzie to zależało nie 
tylko od niej, ale i od kierunku, w  którym pój­
dzie dalsza ewolucja estetycznych konwenan­
sów i od tęsknot, jakie te konwenanse rozbu­
dzą. Jeżeli np. źródłem, a raczej wodociągiem 
natchnień staną się maszyny, jeżeli wyobraźnia 
ludzka przeje się śrubami, drutami tolcgraficz- 
nemi i  t. d., jeżeli dzięki temu nabierze wstrę­
tu do źelaziwa i zamiast, „modern style‘u" ma­
sowo zażąda „antyków", to „tragedja polska" 
może stać się biczem bożym dla uczniaków, 
kopalnią dla Ncomirjamów, pawim ogonem dla

snobów, a dla szerokiego ogółu wykształceniu 
wym obowiązkiem, —  Jeżeli z źelaziwa przej­
dzie ludzkość na zieloną trawkę barbarzyń­
stwa (bywało), jeżeli rozwali bibljcteki. lusto 
garnie i łby gramotników i jeżeli jakimś nowo­
czesnym klasztorom nie uda się przechowaj 
w tajemnicy przed „postępem", szacownych 
resztek (bo na zbyt lichym papierze drukuje- j& 
my), to nie tylko „Tragedja polska", al® 
i „Pan Tadusz" zamienią się z „być" w „ni® 
być". Jeżeli wreszcie po długich stuleciach 
nocy i po stuleciach świtania jakiś uczony- 
w głębi dziewiczego lasu, nad brzegiem bez­
imiennej rzeki (zwanej chwilowo Wisłą) odko 
pie szczątki zapomnianego miasta i oude» 
znajdzie świstek papieru z resztką następują 
cych wierszy:

Och . . . Wodzu mój . . , Sewer . . . do nóf
Naczel . . . .  co tchu  Praskiej Wek
Stanął s . j  ........... ..  za co . . . Bó£
Pokar . . . . .  znów wróg ? . ■ *

* ' ' “aS
to „Tragedja polska" będzie bezcennym klej­
notem, godnym najśmielszych włamań i nflj' 
sensacyjniejszych procesów.

Bezsilni wobec jutra, wyraźmy więc naa*? 
osobiste przekonanie, że utwór W iśniowskiej 
zasługuje na poparcie, jako czyn pafrjotyczu^ 
użyteczny i literacko uczciwy: opiewa dziełf 
nasze od Konstytucji 3 nut ja do rzezi 
uczy miłości Ojczyzny i jego język myśl0311 
autora Me kłamie.

K. H. Rostworowski
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KROMKA KRAJOWA.
Karygodne niedbalstw o le karza  

w  C zę sto ch o w ie .
Łucja Abramowiczowa z Często- 

, należąca do Kasy chorych, zachorowali 
ciężko i zawiadomiła zastępcę naczelnego le 

Kasy, dr. Purskiego, prosząc o pomoc le­
karską.. Dr. Purski zadecydował, że chora musi 

osobiście; na błaganie córki nieszczę- 
“hwej, iż matka nie może utrzymać się na no­
gach, posłał dla sprawdzenia... małego chłopa­
ka biurowego Bzdocha. Chłopiec przyjrzał się 
cbor„j -. powiedział jej, aby się sama pofatygo 
^ała do ambs- itorjum.

Nie pomogły rozpaczliwe zabiegi rodziny. 
Purski, polegając na „opinji kontrolera", 
niewzruszony. Czwartego dnia chora zmar- 

• Sekcja wykazała zapalenie.- pluc.
l v*. Purski stanął przed sądem pod zarzutem 

niedbalstwa i został. skazany na 7 dni aresztu 
• ' ftnrawdy tanio kosztuje u nas życie ludzki'*

Wykrycie kluby morftaisMw we Lwowie.
Policja lwowska wykryła istniejący tamże 

°d dłuższego czasu klub morfinistów. Punktem 
Wyjścia do dochodzeń była obserwacja, a na­
stępnie rewizja u 20-letniiej Anny S., ćójte 
dyrektora instytucji państw, we Lwowie. Od 
dwóch lat już zaslr-a/kiwała ona sobie morfinę 
który to nałóg doszedł do takiego stanu, iż — 
jąk opowiadała — wstrzykiwała sobie 12 
jojekcyj dziennie. Fałszowała ona podpisy le- 

przy na, receptach, aby otrzymywać w apto- 
. aęh truciznę. W  sprawę wmieszany jest nie 
■Pki ,,dr.“  Daniel Reiss, który podszywał się 
Pod tytuł lekarza i równocześnie wyzyskiwał 
*iewe$ymę pieniężnie, sprzedając jej tradBttę.

Słuiącs* reifaktchif pisma litewskiego.
f>̂ mo „Lietuvos Kelias11 w Wilnie, dając, 

klscue na swoich szpaltach swej 
Polsce, 
nym

nienawiści kn 
mianowało redaktorem odpowiedzial- 

niepiśmienną służącą, Annę Zawiszna.k; 
^yzyskiwana analfahetka otrzymywała za to 
‘Onorarjum 15 zł. miesięcznie. Za treść, ostat-
klCh 
W

^antypolskich artykułów, umieszczonych 
. Parnie, „redaktorka11 została skazana na 3 

Miesiące aresztu z zamianą na grzywnę, pismo 
Xa-s zostało zamknięte. Za faktycznym redakto- 
[’,e®  amiakim Uzdanisom sąd okręgowy rozesłał 
Ps-ty "-ończe.

Hrabia powiesił się z nędzy.
Mieczysław hr. Komorowski, b. właściciel 

jako 67Jetnj starzec, zrujnowany wojną 
doszczętnie, żył nędznie we Lwowie, w pokoju, 
** który nie mógł za.płació czynszu. Kiedy 
Slę dowiedział, iż dnia następiego zostanie są­
dowo wyrzucony z mieszkania., powiesił Się 
fecą na futrynie drzwi. Pozostawił list, w któ> 
phi wyjaśnia, że życie odbiera sobie przez po-' 
bieszenie, ponieważ -niema rewolweru.

Nusłiisznfo 'siedział w więzisniu.
80 SiĘ NAZYW AŁ JAK  HERSZT BANDY­

TÓW.

Przed niespełna rokiem policjanci aresztu 
^ «li ł triumfem głośnego herszta, bandy war- 
*rawskiej, Domańskiego i z satysfakcją wpa­
da ł^  t’ °  Na nic się nie przy-
dv 7  P^y^ięgi Domańskiego, że nie' jest ban­
i t ą .  Przed kilku miesiącami aliści szef policji 
Wypuści} więźnia, mówiąc:

Przepraszam pana, to była pomyłka. Po 
g-J®f32 Pao nietylko nazwisko, ale i imię ban-

y Idź pa u do domu, 
jut * oioszczęsny imiennik bandyty nie m iii 
novr 0Jai1.’ stracił cały zarobek i zmj-

’ nny  .ie» fizycznie, nabawiwszy się suchot

w więzieniu. Jest malarzem pokojowym i mie­
szka z żoną w barakach na Powązkach, przy­
mierając z nędzy. Kto mu zapłaci za straszną
pomyłkę policji?

Ibrahim  Eisenbraun posiedzi 6 m iesięcy
ZA MAHOMETANSKIE NAROW Y.

Ewangelik Brunon Eisenbraun, przemysło­
wiec i  Łodzi, zaniedbywał żonę swą, również 
ewangeliczkę, na korzyść Zofji Kalisldej, ży­
dówki. Aby uzyskać rozwód z żoną i związać 
się małżeństwem z różą Saronu, przyjął wyzna­
nie nmhometańskie i wziął ślub z Kaliską, też 
już mahomentanką. Mułła w Warszawie udzie­
lił przedtem oczywiście Eisenbraunowi (teraz 
już nie Brunonom a Ibrahimowi) rozwodu z do­
tychczasową żoną Nie podobało się to pani 
Eisenbraun owej oraz sądowi, który na rozpra­
wie skazał Brunona rei Ibrahima Eisenbrauna 
ua 6 miesięcy więzienia, Reginę Teł Zofję Ka- 
łiską ns 3 miesiące i mułłę M‘rsaid Ohaifizow> 
na 8 miesięcy więzienia.

POMNIK KS. BRZÓZKI N A  PODLASIU.
W powiatowem mieście Łukowie na Podlasiu, 
z powodu rocznicy powstania styczniowego, po 
nabożeństwie w kościele poułasztornym odby­
ła się uroczystość odsłonięcia pomnika ks. Sta­
nisława Brzózki oraz powstańców, którzy w i. 
1863 polegli za wolność Polski.

MIASTO ŁÓDŹ ZAM YKA KINA. Właści­
ciele kin łódzkich postanowili zamknąć od lu­
tego kina i rozpuścić personal, dlatego, że me 
mogą sobie dać rady z magistraclrm haraczem 
75 procentowego podatku.

SZŁA PIESZO DO W A k SZAW Y I W  DRO­
DZE ZMARZŁA. 20 letnia mieszkanka Sosnow­
ca, Marja Wojtyisiak wybrała się z braku pienię­
dzy piechotą ao Warszawy. W  drodze jednak 
głód i mróz tak zmogły nieszczęśliwą dziew- 
czynę, iż padła w drodze, w pobliżu fabryki 
chemicznej pod Aniotowwn koło Częstochowy. 
Nieprzytomną ofiarę przewieziono w  stanie b. 
groźnym do szpitala.

BESTJALSKI MORD W  SIERADZU. Przed 
kilku dniami do mieszkania dwóch nauczycie­
lek J. i F. Jankównych, wtargnęli dwaj bandyci 

pod grozą rewolwerów zażądali pieniędzy. 
Napadnięte niewiasty usiłowały ratować się 
ucieczką, dlatego bandyci związali je i zakne­
blowali im usta, poczem przystąpili do rabun­
ku, a następnie zaczęli się znęcać nad bezbron­
nemu kobietami, usiłując dokonać na nich gwał­
tu. Nieszczęsne kobiety zaczęły się rozpaczli­
wie bronić, wobec ezego bandyci zasypali je 
gradem strzałów rewolwerowych, zabijając je 
na miejscu. Policja rozpoczęta energiczno śledz­
two.

OFIARA REDUKCJI. W  oddziale Banku 
Przemysłowców w Warszawie strzelił do siebie 

rewolweru urzędnik, 40-letni Anatol Gry- 
gorjew, który od 1 lutego miał ulec redukcji. 
W  stanie b. eięźkun odwieziono samobójcę dp 
szpitala.

18-LETNIA BANDYTKA POD SĄD DO­
RAŹNY. Na bruku łódzMm operowała od pe­
wnego czasu dziewczyna, która dokonała sze­
regu napadów bandyckich, przeważnie na bez­
bronne kobiety. Onegdaj policja aresztowała, 
ją. Jest to Marjanna Rogulska, licząca zaledwo 
18 lat. Stanie ona przed sadem doraźnym.

NOWE ARESZTOWANIE W  SPRAWIE 
P. K. O. Sędzia śledczy, kierujący śledztwom 
w sprawie nadużyć w P. K. O., rozkazał aresz­
tować Wilhelma Baua, znanego w kołach łódz­
kich i warszawskich przemysłowca i dzierżaw­
cę kinematografów, który zawierał z b. preze­
sem P. K. O. p. Lindom nielegalne transakcje 
budowlane, oraz otrzymał od p. Lindego po­
życzkę pod zastaw bezwartościowyclh akcyj.

hymn do Słońca
św iętego F r a n t h z k a  z  A s ś j ł u .

Najwyższy, wszechpotężny i dobroci Parniej 
Tobie cześć przynależna stwjrzenia wszelkiego,

ProqrHtn uroczystości ku czci 
św. Franciszka w Assyżu.

Komitet jubileuszu św, Franciszka i  Aasy 
żu opracował już program uroczystości kościel

i i

Tobie winien dziękczynić człek na zawołanie, nyćh. Rozpoczną się one w  sierpniu 1926 r. 
choć nie godzien wymówić tchem imienia Tw ego.! W  dniu 1 sierpnia będzie uroczysta Msza ou­

ty fikał®? w katedrze Assyźu, po której proee-
Pochwalony bądź Panie' łc wszystkiemi twory, 
którym uśmiech śle z góry nasz braciszek-

[słońce —
w dzień tak piękny, gdy wznieca ranki i wie-

[czory,
że chyba Twem odbiciem oblekasz swe gońce,

sja uda się do bazyliki Matki Boskiej Aniel­
skiej. Od 11 sierpni i  uroczystości będą trwały 
prawie bez przerwy aż do początku paździer­
nika, W  dniu 11 sierpnia —  ku czci św, Rufi­
na, patrona Assyżu. W  dniu 12 sierpnia —  ku 
czci św. Klary. Każdy z tygodni września bę­
dzie poświęcony przypomnieniu Jednego z wy- 

Bądź pochwaleń przez braci naszych: miesiąc, darzeń, które poprzedziły śmierć Świętego. —
(■gwiazdy,  ̂ .W dniu 3 października odbędzie się nabożeń-

ktoreś w niebie umieścił tak cennie, tak stwo w rocznicę śmierci, w dniu zaś 4 paź-
fjasno —  (dziernika w bazylice Matki Boskiej Anieisk’ ej

przez braciszkami’. latr także, co potrząsa gniazdy, odbędzie się gloryfikacja Świętego nad jego
pi-zez powietrze, gdzie chmury się płonią, lub grobem, wreszcie w dniu 10 października

[gasną.

Niech CS Panie oddaje cześć siosbrzyczka-woda., 
użyteczna i czysta w  pokorze owocnej, —  
niech do chóru uwielbień brat-ogień głos doda, 
który jest urodzony i krzepki i mocny.

Pochwalony bądź Panie przez siostrzyczkę-
f ziemię,

która nas utrzymuje i pożywia społem, 
różny owoc wydaje i długo nie drzemie 
barwne kwiecie kładnąca między

[ziołem.

Pochwalony bądź Panie przez tych najpraw- j
[dziw iej.

co krzywdy przebaczają dla Twojej miłości,

rocznica jego pogrzebu w kościele św. Klary.
Trzy następne tygodnie będą przznaczone 

na uczczenie trzech cnót Świętego: ubóstwa, 
pokory i odwagi. Później dojdzie do głosu lite- 
•atura 1 sztuka, które tyle arcydzieł stworzyły 
w związku z życiem i ideami św. Franciszka: 
na Boże Narodzenie 1926 odtworzenie szopki 
w Greccio, —  na Oczyszczenie Najśw. Marji 
Panny 1927 wyrzeczenie się bogactw, przez 
Świętego, —  na niedzielę Palmową 1927 jego 
kazania, —  na Wniebowstąpienie jego miłość 

ciemnam ■ stworzenia, —  na Zielone Święta zakony fran­
ciszkańskie, -— 22 czerwca, w święto miasta*, 

(uczczenie św. Klary, —  2 sierpnia zjednocze­
nie III Zakonu. Szczegóły poszczególnycJt uro- 

j czystośoi nie są jeszcze opracowane.
W  październiku 1926 r. oędzte w Assyzu1 . r _ „ f/anuoiuiujrru I, Î OUZiŁtf W AhOyzoU

któizy^noszą swą niemoc w ucisku cierpliwy m  pierwszy oratorjum francisz-

Z Z ł  ! ^ - [ k a ń s k i e ,  napisane przez mistrza Refice, -  na
S T d  Tąh s °> j wiosnę zaś 1927 będzie w Assyźu otwaka wy-
gdy od Ciebie koronę zasługi odborą. [stawa sztuki franciszkańskie;*,

Niech Cię siostra, Śmierć-ciala, czci w drodze

choć jej żaden nic; ujdzie mi 3-.ary,_ m młiody, SEIlHOjE' 8 dH l!inŚStFE0 fi W  P 0 r3 0 6 . 
tylko grzech jest śmiertelny! kto Tobie powolny, J *

Dnia-3 stycznia pojawił się w „Wiadomo­
ściach literackich11 artykuł p. Zofji Morstino- 
wej, w którym zostałem, zamianowany kiero­
wnikiem literackim „Głosu Narodu" i na pod­
stawie tej samowolnej nominacji pociągnięty 
do odpowiedzialności za „oszczerstwa". Zażą­
dałem albo publicznego odwołania fałszywej 
wieści i fałszywych zarzutów, albo udowodnie­
nia teks fam', że istotnie, w sposób kłamliwy, 
bezcześciłem moich ideowych przeciwników. 
Jednocześnie ostrzegłem, że gdyby p. Morsti­
nów a, głosząc (jak wierny) ewangelję mi­
łości", zlekceważyła jej naukę: „jeśli tedy
•ofiarujesz dar twój do ołtarza, a tam wspom­
nisz, iż brat twój ma nieco przeciw tobie: zo­
staw tam dar twój przed ołtarzem, a  idź pier­
wej zjednać się z bratem twoim" —  i gdybT 
żądanie memu nie uczyniła zadość, to na sło­
wie „oszczerstwo" będę zmuszony napisać 
krótko, a węzłowato: „retour".

Czyniąc to dzisiaj i piętnując niechrześel- 
jańską metodę „milczenia", któ~a w tym wy­
padku zakrawa na „ciemną drogę niezbotr 
nych", albo na , sianie złości na zagonach me- 
sprawiedliwości", zrywam z p. Morstinową 
wszelkie putćicystyczne stosunki. Niechaj nasz 
dorobek życiowy i przyszłość wykażą, ktc 
z nas bronR świętej sprawy, a kto ucztował 
przy stole najgorszych, bo duchowych zabor­
ców, którzy, pozbawiając nas dogmatów wiary, 
nieugiętych zasad, więc ! żelaznych charakte- 
rówi, wtrącają Ojczyznę naszą do takiego gro­
nu, gdzie niema nadziei zmartwychwstania.

K. H. Rostworowski.

Do powyższych uwag E. E. Rostworowskie­
go nie mamy nic do dodania. Pani Morstino- 
wa postawiła się przez swe oszczerstwo pozą' 
nawiasem uczciwej publicystyki.

! B

szczęsny! — temu śmierć wtóra nie wyrządzi
[szkody.

Chwalcie Pana dziękczyniąc każdy jak kto
[może,

i sławiący Go służcie w największej pokorze. 
Franciszek Xawery PusłowskL

N A  SZE R O K IM  SW IECIE .

ZaSfliiif ®|r®iiil£2C
C .  U L M s £ f l  65

założone w 1805 roku w Warszawie S. A

Cenfrahi — l&ĄMm II.
zaw iadam iają , ze^w yszed ł z druku

8 E M P I 8 M M 1928.
i rozsy łan y jest na żądanie.

Wrsś»iuB zakładaj?.
(Z listów do Redakcji).

W  artykule „Już redukują" prof, Kutrzeba, 
ze ̂ smutkiem konstatując redukcje uniwersyte­
ckie, wystąpił przeciwko równoczesnemu* po­
stanowieniu rządu założenia pięciu szkół murar, 
skiicK.

reuuKcji 1 mpm- „  P y t a j ą c  z głębokiem uznaniem dla prot
i wy Stosunków, zwłaszcza w administracji mi- K? trzf by  ^* ,edna^i za swój obo-

a wiązek nadesłać niniejsze odimienne uwagi*

Jak winna być przeprowadzona?

(Z Ustów do Redakcji).

Otrzymujemy następujące uwagi:
W  ostatnich czasach pojawiło się, zwłasz­

cza ze stron urzędniczych, wiele artykułów 
dziennikarskich, dotyczących redukcji i napra

stmowej. Z wielu tych artykułów przebija za­
sadnicza teza autorów: „redukujcie urzędy

ogłosił.

-te m ia  ma drugi k s ię ży c ,
Znany a.m{ rykański astronom Pickering 

Łsieżv« * e i,0m â ^asza posiada jess czc Jeden 
■hctrcW* jego wynosi zaledwie 200
4000 k* 011 około ziemi w odległości
l^zecK m ? z p̂‘ki niej może się w  przeciągu 
cn0zć Sidzin raą obrócić dokoła ziemL Ole- 
w-ić -!g0 bJrła niewidoczna dlatego, ponie- 
hiałw jest, tyUro w nocy i to jako

y ®wi6cą"y .mtiKcik.

K im  fe s t h r. De Prorok ?
MNNYM o d k r y w c ą , c z y  z w y k ł y m

SZARLATANEM?
W źe•ąjei , gazetach amerykańskich czytamy,

Żaj. koła w Stanach Zjednoczonych wyra^
rok aw<5j czy hrabia Byron Kuhn de Bro- 

tnłodytok,
ba

Łan,

archeolog, którego wykopaliska 
» . -.r-u starożytnej Kartaginy i
ifeg .'ires0'7a,nie w całym świecie, jes 

uczonym i rzeczywiście lira! ią 
Wkiego się podaje

J ran^ cj uczeni zakwestjon owali nau- 
Uoc.\Wartość badań Proroka w Afryce. Rów- 

gubernator Algieru wezwał policję

■tttiuacuaką do odszukania Proroka i odeb-aoia
&y_' kopanych skarbów, któr< ten obiecał już 
p0 aTawać niektórym muzeom amerykańskim, 
któr Z0Da ,zos^ a te  ̂ kwestja tytułu Proroka, 
^ab* wyświetlona w Polsce. Podobno

* ściwj3, pkr°n Kuhn de Prorok nazy wa się v,-la- 
cbod ̂  , an<-viszek Prorok i jest synem wy- 

w polskich,, zrodzonym w Ameryce. 
W ^-(TOk bawi oibecnie w Nowym Jorku
®WlśimiK teściu, Williama F. Kenny,
teąiu 10tlera. Zaślubił on jego córkę parę rat

Podróż na krokodylu.
„Daily Mail" donosi o nieznaym dotychczas 

sposobie lokomocji, który wykorzystał nieda­
wno kapitan Wall. zaimujący się tresurą kro­
kodylów.

Kap. Wall wybrał jednego ze swoich’ wy­
chowanków, starego już, no 400 lat liczącego 
krokoayla i na jego grzbiecie puścił się w dro­
gę wodą, be® wioseł i steru, lecz tylko z małą 
laseczką, którą czasem przytaglał swego „ru­
maka" do szybszego tempa. W  ten sposób 
przebył od przestrzeń 170 mil aag. w przecią­
gu 12 godzin 46 min. Tak brzmi relacja „Daily 
Mail",

Śliczna HStorja. Wiarygodności jej szkodzi 
tylko fakt, Ze krokodyle nawet. 400-Ietnie nie 
znoszą słonej wody morskiej i że nawel kroko­
dyl „Daily Mail" nie potrafiłby się utrzymać 
przez 12 godzin na powierzchni wody.

SUtiWiW-:«-
WAN-JA SIEKASZKOWA W  AMERYCE.

Znakomita ti&giozka polaka, Won dr Siemasz- 
kowa, która prz 'id ,okie ..• . przeszło wyjechała 
do Ameryki, przebywa obeeoie w Chicago, 
gdrie w  polskich szkołach parafialnych urzą­
dza poranni najck i skąd co jaldś czas wybiera 
się do inńych miast, jak Detroit, Buffak, 
na wieczory :'ec/tacyjne. W Chicago założyła 
Sianaszkowa szkołę dramatyczną „Studio" 
Działalność świetnej artystki wśród amerykań­
skiej Polonji zasługuje na najżywsze uznanie.

RYBA PO ŁK N Ę L I BRANSOLETĘ BRY- 
L r NYOWĄ. Pafii Albert Dicks, mljonerka 

Chicago, odbywała wycieczkę rodzią z Long 
Bo ich we Florydzie, gdy wskutek żywego ru­
chu ramienia przy wiosłowaniu zsunęła się jej 
z H d  wysadzana brylantami branzolęta war­
tości 25.ÓC9 dolarów i wpadła do wody. Pani

Dicks zdążyła zauważyć, że w tej cawili nad­
płynęła wielka ryba i połknęła Kosztowną 
ZfeObę. Za złapanie ryby z drogocenną, zawar­
tością żołądka wyznaczono 1000 dolarów na­
grody. Okoliczni rybacy .rozpoczęli połów z go- wiadomo 
rąezkową gorliwością.

CZERWONOSKÓRZY SIĘ MNOŻĄ. Z Wa­
szyngtonu donoszą, że liczba czerwonoskóryck 
Półnecnoj Ameryki, mimo, iż Są mocno uciska­
ni przez białych, stałe lię zwiększa. Urząd sta­
tystyczny Stanów Zjednoczonych podaje o tem 
nasi jpu*ace dane: Bpis ludności w 1913 roku 
wykazał 330.619 Indjan. Wedle spisu z 80-go 
czerwca 1923 roku było ich o 16.000 więcej, 
a w 1925 r. 349.595. N -jwięccj ,'zerwonoskó- 
rych, bo 120.193 m® Oklahama, na drugiem 
miefecu stoi Arizo-ia, z cyfrą 13.950 Indjan.

NA DREńNIANYGH NOGACH IDZIE 
DOOKOŁA ŚWIATA. Inwalida francuski Gen 
main M. Pamot wybrał się w poiiróż naokoło 
świata, pomimo, że stracił obie nogi i chodzi 
na drewnianych protezach'. Chce < , zdobyć 
nagrodą w wysokości 700.000 franków, wy 
zrwc.oną przez francucki klub wojskowy 
i w  tym cełu przejść musi na swoich drewnia­
nych nogach 30 tysięcy m'l. Przeszedł już 9000 
mi. i twierdzi, że może ijść dziennie 25 mil.

MAŁPA BOHATER. Z Pawfucket (Rhode- 
Dknc1') w Stanach Zjedn. donoszą o niezwykle 
bohaterskie^ ■zaclio,.anw. się oswojonej małpy 
państwa Assia, właśoĄleTi małego sklepiku, do 
którego wtargnęło siedmiu uzbrojonych ban­
dytów, żądających wydania pieniędzy. Boha­
terska małpa ugryzła w rękę opryszka, sięga­
jącego do kasy, a kiedy drugi bandyta schwy­
cił ją za ogot, rzuciła się na niego i odgryzła 
mu ucho, pooŁcm potwala kij od miotły i roz­
dając razy na lewo i irrawo, zmusiła bandytów 
do ucieczki.

600 TYSIĘCY MIL POWIETRZEM BEZ 
WYPADKU. Lotnik angi ński Allan Cobhan, 
odbywający podróż powietrzną z Londynu do 
Capetownu w południowej Afryce, sygnalizuje 
o lwem przybyciu di* pohididowej Rodezji, 
przelatując przestrzeń S45 mil w ciągu czte­
rech godzin. Lotni1'  przebył dotychczas bez 
wypadku około 600-000 mil.

JAKŻE PIĘKNE 1Ą KOLEJE MEKSY­
KAŃSKIE! Pociągi tych' koleji spoczywają na 
podkładach mahoniowych, mosty i zabudowa­
nia kolejowe są wzniesione z białego marŁiu- 
ni. Na innej linji tejżĆ lcołei podkłady są z he­
banu, i  budowle z rudy orebinaj. A  stało się 
tak nie ze zbytku, ale dlatego, że ten koszto­
wny materjał znajduje się w  Meksylru w ta­
kiej obfitości iż kupho i sprowadzenie mate- 
rjak taiiszcgo wypadłoby znacznie drożej*

»i-e!=(f-sO0.CH; stcSŚej

i urzędników, obcinajcie pensje —  tylko mnie 
nie t] kujcie". Oczywiście tą drogą do sanacji 
dojść nie można. Zło leży już bowiem głęboko 
w naszym oiganiźmie. Od chwili por. stania 
państwa wysuwały się na naczelne stanowiska 
w administracji państwowej jednostki, których 
poparcie stanowiły nie lata praktyki i dośwKd- 
ozenia, leca protekcja, znajomości i wpływy. 
Do miaistórstw wchodzili ludzi? bez praktyki 
w urwylach pierwazej i drugiej instancji. S.ąd 
zarządzeni.", wydawane’ do władiz podległych, 
wprowadzały stałe zamęt w urzędowaniu.

Brak zupełny Jsontaktu między instancjami, 
brak kontroli podwładnych urzędów przez wyż­
sze instancje pozwalał każdemu takiemu „pan­
kowi" czującemu plecy partji za sobą, na ła­
manie nawet ustaw i rządzenie sie jakby naf 
własrom podwórku. Podniosły się nawet głosy, 

skąd pochodzące, za zniesieniem 
„niewygodnej" Izby Kontroli Państwa.

Reforma administracji musi teuy uwzglęuiuić 
następujące postulaty:

Skontrolować kwalifikacje ludzi, stojącycn 
na naczelnych stanowiskach, zwiększyć i zao- 
„tn.yć ich odpowiedział iość na przeciąg przy- 
najioniej lat 20-tu za całą działalność urzędu 
i  podległych urzędów 1 urzędników, oraz za 
tok ich urzędowania. Współdziałanie i pomoc 
Izby Kontroli Państwa ma tu właśnie pole do 
działania.

Zaostrzyć kontrolę, wykonywaną przez 
Izby, do czasu, aż zorganizuje się i dobrze za- 
oznie funkcjonować własna kontrola władz 
przełożonych.

Skontrolować skład osobowy izb i ok a ­
dzić je ludźm; prawymi, mającymi za sobą już 
pewne doświadczenie życiowe i świadomymi 
celu pracy Ra dobra swej* Ojczyzny.

Podnieść autorytet Najwyższej Izby Kon­
troli Państwa przez zwiększenie zakresu ich 
działania przez ustawowe umożliwienie obywa­
telowi państwa szukania sprawiedliwości w tej 
Izbie. Gdy obywatel zobaczy, ie  na polecenie 
Najwyższej Izby okręgowa Izba bada jego 
sprawę, odzyska na nowo utraconą wiarę, al­
bowiem nabierze przekonania, źe sprawiedli­
wość znajduje się w poszanowaniu.

Po kilku latach, gdy kółka admiuisbracji 
państwowej zostaną odpowiednio naoliwione, 
gdy naczelnicy urzędów przyjdą do przeświad­
czenia, że pirzez lat 20 mają odpowiadać za swe 
czynności urzędowo, zastanowią się. czy warto 
bronić jednostki bezwartościowe w urzędzie 
i bez kwalifikacji narzucone im przez nieod­
powiedzialną przed nikim „Panią Protekcję". 
Gdy wyższe instancje będą wykonywały sprar 
wledliwą i sumienną kontrolę podległych’ urzę . 
dów, wtedy będzie można pomyśleć o zniesie­
niu lab Kontroli w tom prz oświadcz™ iii, że 
spełniły już swoje zadanie, albowiem prawy 
i sm a lenny urzędnik nabrał przekonania, że 
m  pełnienie obowiązków po myśli ustawy 
i nrzepisów nie potrzebuje się obawiać dysoy- 
plinarek, degradacji lub redukcji, o ileby Praez 
to naraził się swoim przełożonym

Hejot.

Chodzi bowimn o rzecz zasadniczą.
Pozwolę sobie bs najpierw przytoczyć bar­

wny ustęp z niedawnego wykładu inź. Skryp- 
czeńld o naukowej organizacji pracy: „Gdzież­
by u nas budowniczy ba eta/ pracę murarza: 
nrzecież on sam najlepiej wie, jak pracować! 
Znoszą mu więo cegły, często na prawo od 
nieero. Mając kielnię w prawej, musi brać ce­
głę ręką lewą, obracając się na prawo: pierw­
szy ruch niepotrzebny; cegł.y powinny być na 
lewo. Często są rak nisko złożone, że musi 
sehyiać się i podnosić dla podniesienia 4 kg. 
cegły —  40 kg. swego korpusu, gimnastyka 
mogąca go zmęczyć bez murowania. Już trzy 
ruchy zbędne. Podobnie męczy murarza kła­
dzenie cegieł na zb y  niskich, lub zbyt wyso­
kich warstwach, powodując niepotrzebne ru- 
o^y. Często cegły nie są blisko. Podchodzenie 
do mich, to dalsze nierozsądne ruchy. Nasst 
murarz robi 18 mchów, amerykański 5 ruchów. 
Oto dlaczego i murarz tam lepiej płacony i dom 
f.ańs-sy i przedsiębiorca bogatszy. Na Zachodzie 
wszędzie oszczędzają cenny wysiłek czło- 
wieka".„

Oto obrazek konieczność i możliwość nau­
kowej organizacji naszej pracy. Nasz murarz 
pracuje jak 5000 lat temu. Polska względ* ie 
dotrzymuje kroku w nauce Zachodowi. Pod 
względem zaś techniczno-orgajniz,ax5yjuym. przed­
stawia obraz niezwykłego zacofania, Nie jest 
więo złe, gdy tworzy sie szkoły murarskie. Ale 
żądać trzeba, aby nie osadzano w nich sposo­
bem protekcyjnym jakichś zredukowanych 
Workmistrzów, czy zbankrutowanych inżynie­
rów, ale wykształconych fachowców, kfórzyby 
nam przynieśli z Zachodu jogc technikę i jego 
dobrobyt, bez którego iiieonasz nauki.

T, Rykała.

LsnrawfeJRwienio. Żebrak (kitóry o o ty­
dzień przychodzi do pewnego domu pc Mlku- 
fygodniowej nieobecności): Proszę mi nie 
wziąć za złe, że n’c 
ajle
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Stale na składzie olbrzymi wyuór instrumen­
tów nowych i używanych.

P r2r f «™ iWi c£eI:l tw,0 20 P ierw szorzę­
dnych fabryk ś w ia t m j  słf wy.

Sprzedaż na raty. Cenniki beiplatnia.sysEiEtó smi&mm
SKŁAD r®»TEP^AN®W 

ul. Szewska 9 . Telefon 4365
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Lekarz o naukowej organizacji pracy.
(Odczyt Dra Medyńskiego w Tow. Techii.).

dzo prostego ruchu (badania chronometryczne 
wykazały, iż wtedy praca każdego robotnika 
jest najwydatniejsza). Ze smutkiem podkreślał 
prelegent, iż zanika przy zbytniem tokiem 
zmechanizowaniu umiłowanie pracy i ta duma, 
z jaką odnosił się do swego dzieła dawny rę­
kodzielnik. A  to nie może dodatnio działać na 
psychikę pracownika, a więc też na wydaj 
ność jego pracy. Ilustrawał to ciekawym przy­
kładem. Oto z Ameryki sprowadzono do Fran­
cji maszynę, wyrzucającą dziennie 1000 bu­
telek. Okazało się jednak, iż mimo najusilniej­
szych zabiegów nie uzyskiwano we Francji 
ponad 600. Wreszcie zagadka się wyjaśniła: 
oto w Ameryce obsługiwali maszynę chińscy 
kulisi... Więc jednak nie bez słuszności żalą 
się robotnicy, iż tayloryzm wynagradza ich 
n i e k i e d y  według stopnia tępoty roboczego 
wołu.

Z koleji przeszedł prelegent do psyeho- 
technilri t. j. badań psychologiczno-fizjologi- 
cznych, mających na celu dostosowanie rodza­
ju pracy do ustroju psychofizycznego dane­
go pracownika, a tak podniesienia jakości 
i ilości wytworów. I tak n. p. nie nadaje się 
na 'kelnera, kto nie ma dostatecznie dobrej pa­
mięci i zręczności, lub nieodróżniająey sygna­
łów daltonisto na maszynistę. Badania te prze- 
ięli od Amerykanów Niemcy, prześcigając ini­
cjatorów: wielkie zakłady posiadają własne 
pracownie psychotechniczne. A  to się opłaca. 
N. p. tramwaj berliński po zastosowaniu psy­
chotechnicznych badań motorowych uzyskał: 
spadek wypadków o 4(ł%~ bardzo grube osz­
czędności na prądzie w związku z umiejętnem 
hamowaniem, skrócenie czasu pauki ponad po­
lewę i t. p. Hasłem psychotechniki jest wła­
ściwy człowiek na właśeiwem stanowisku Nau­
kowa zaś organizacja pracy dba. aby był. też 
we właściwym czasie na właśeiwem miejscu.

Po odczycie rozwinęła się ożywiona dysku­
sja, uzupełniająca wywody prelegenta. Za zor­
ganizowanie cyklu odczytów w  Tow. Teehnicz- 
nem o naukowej organizacji pracy, należy się 
rlyr. M. Seifertowi szczera wdzięczność.

T. R.

Naukowa organizacja pracy jest proble­
mem bardzo rozległym, każdy bok musi być 
starannie wykończony, poczeni wszystkie har­
monijnie zmontowane. Już choćby dla tej wie­
lostronności zasłużenie nosi nowy prąd nazwę 
naukowego. Coraz częstsze odczyty dały tym. 
któryc-h ten kierunek w Krakowie zacieka­
wia, sposobność oglądania po koleji różnych 
boków owego wielościanu. I  tak inż. Dziedu- 
szyeki przedstawił (21 ub. m.) stronę głównie 
socjalną naukowej organizacji pracy i jej do­
niosłość polityczną. Inżynierowie: Skrypczeu- 
ko i Dr. Biegeleisen demonstrowali nam w bie­
żącym miesiącu stronę, źe tak powiem, tech­
niczną. Dr Bereś na zjeździe przemysłowców 
opowiedział nam nieco o znaczeniu ekonomiez- 
ncm. Wreszcie w odczycie L>ra Medyńskiego, 
wygłoszoym onegdaj w krak. Tow. Techn., 
mieliśmy sposobność usłyszeć ciekawe uwagi 
o psyehologićzno-fizjologicznej części tej nau­
kowej organizacji pracy Prelegent wskazał ja­
ko zasadę, źe pracownik winien znać granice 
swego obciążenia i wytrzymałości, winien wie­
dzieć, jakie są granice jego znużenia w 
uzględnieniu Własnej indywidualności i złych 
warunków hygiemcznych oraz wpływ tych 
czynników na wydajność pracy.

Te momenty należy ustalać ścisłemi, fizjo- 
logicznemi badaniami; wyniki tychże należy 
stosować w wytwórczości, aby przez minimum 
wysiłku dostać maksimum rezultatu Zajął się 
też prelegent psychologią robotnika. I  słusznie: 
boć, jeśli się obce uzyskać maksimum z ma­
szyny, trzeba dbać o każdą jej cząstkę: wszak 
gdyby brakło choćby najmniejszej śrubki, ma­
szyna nie będzie iść wogóle, łub nie tok wy­
dajnie. A  przecież pracownik to niotylko mię­
śnie, to też dusza: myśl. uczucie i nerwy. Choć­
by we własnym, nie tak niebezpośrednim inte­
resie. dobrze powinni przedsiębiorcy o tem pa­
miętać. Uda wa dniał więc prelegent złe skutki 
długiego dnia pracy, przygnębiających jej wa­
runków, zniechęcam cych plac Nie taił tu złych 
stron zbyt krańcowego toyloryzmu, który jak 
wiadomo, polega, między innemi na przydziela­
niu każdemu robotnikowi tvlko jednego bar-
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Problemy dnia.
Kwestja stabilizacji złotego a polityka inter­

wencyjna Banku Polskiego.

Od jakiegoś czasu jesteśmy świadkami rze­
czywistego spokoju na rynku walutowym. Po 
dość panicznej zwyżce dolara, która załamała 
się koło połowy grudnia ub roku, zaznaczyła 
się gwałtowna zniżka, by ustąpić w ostatnich 
czasach wyraźniejszej już stabilizacji złotego 
na poziomie 7.28— 7.30 za dolara.

Co sądzić więc o dalszym rozwoju sytuacji?
Czy znajdujemy się już u progu poprawy 

stosunków? Zdania są pod tym względem 
dj-i metr.silnie sprzeczne. Jeden pogląd, pocho 
uzący ze strony najautorytatywniojszri 
w państwie, zapowiada zasadniczy zwrot 
i :wierdzi, że jesteśmy już n końca kryzysu 
i  że w marcu możemy oczekiwać widocznej 
zmiany na lepsze, luny przepowiada właśnie 
na okres najbliższych dwóch miesięcy kata­
strofalne załamanie się życia gospodarczego. 
Gdzie leży więc prawda? Przypatrzmy się za 
tem faktom.

Przedewszystkiem na uwagę zasługuje sta 
tulizacja złotego. Czy ma ona cechy trwałości? 
Zdaniem uaezem, byłoby zhyt ryzykownem 
stawiać już taki wniosek. Należyte bowiem 
rozwiązanie tego problemu zależy od utrzy­
mania się aktywności naszego bilansu ban. 
litowego. Takie bowiem kształtowanie się na 
szego handlu zagranicznego stwarza dosta­
teczną podaż dewiz, eo znowu umożliwia na­
szej instytucji emisyjnej skuteczną interwencję 
na rynku walutowym na korzyść złotego, co 
jest jedyną gwarancją jego stabilizacji, gdyż 
cały obrót walutowy koncentruje się w-Ban­
ku Polskim.

Nie tylko jednak w akcji B. p. leży punkt 
ciężkości rozwoju sytuacji. 0 losach naszej 
waluty decyduje w pierwszym rzędzie sto­
pień nasycenia rynku walutowego obcetm 
środkami płatniezemi. Uwydatnia się to naj­
lepiej w kształtowaniu się trojakich kursów
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doiara. Mamy bowiem kurs Banku Polskiego, 
banków prywatnych i wolnego obrotu, i. zw.
czarnej giełdy. Najniższym jest zawsze kur? 
Banku Polskiego (chociaż bywało inaczej), 
kurs bankowy zajmuje miejsce pośrednie. 
Jest rzeczą oharakterystyczną, że do ostatnich 
czasów, mimo intensywnego pokrywania za­
potrzebowania walutowego przez Bank Polski 
po pewnym kursie, poziom kursu, notowanego 
tak w obrotach międzybankowych, jak i na 
t. zw. czarnej giełdzie, różnił się znacznie od 
kursu Banku Polskiego. Akcja naszej insty­
tucji emisyjnej miała wówczas tylko ten 
skutek, że łagodziła zbyt silne ostrze popytu. 
Ipcz nie wpływała tak silnie na kształtowani'’ 
się dolara, jak to możemy dziś zaobserwować- 
Dopiero w ostatnich dniach kurs bankowy 
zrówna! się z kursem Banku Polskiego, a noto­
wany w t. zw. wolnym obrocie, wykazywał 
widoczną tendencję do zniwelowania tej 
silnej różnicy, jaka zachodzi między nim 
a poziomem ustalanym przez Bank Polski 
Stoi to w związku z coraz silnielszem nasy. 
canfem rynku obeemi środkami platniezemi 
tok wskutek stałego i pełnego pokrywania za 
potrzebowania przirz Bank Polski, jak poja 
wiania się na rynku większych ilości dolara, 
tezauryzowanego w niepewnych czasach. Ten 
tan rzeczy ma zaś swoje źródło w utrzymu­

jącej się aktywności bilansu handlowego.
Cztery miesiące korzystnego bilansu po 

zwoliły nam spłacić już 260 miljonów zacią­
gniętych zobowiązań z tytułu nadmieni go 
m portu. O taką więc sumę zmniejszył się na 
dsk obcych zobowiązań na nasz rynek walu 
'owy. Pozostałe jednak jeszcze około 20 małjo- 
ów złotych do uiszczenia.

Dalszy więc korzystny dla złotego rozwój 
sytuacji zależy tylko od nadwyżki ekspor 
towej. Kwestja ta znowu jest sprawą we 
wnętrznego poziomu eon i to jest drugi kapi­
talny problem dzisiejszej doby, M. M

WfflitHP0ii8Mliil0L.il.
Staraniem Sekcji informacyjnej Sekretarja 

tu Ligi Narodów, ukazała 6ię broszura, zawie­
rająca polski przekład paktu Ligi Narodów,
oraz teksty francuski i angielski tegoż paktu. 
Pr wkład dokonany został z francuskiego i jest 
o wiele dokładniejszy i ściślejszy od przekła­
du wydanego w roku 1919 przez Biuro Prac 
Kongresowych. A  ponieważ każde zdanie, każ 
de słowo w statucie Ligi odgrywa ogromną 
rolę, przeto staranny, urzędowy niejako, gdyż 
z ramienia Sekretariatu Ligi dokonany prze­
kład powinien znaleźć jak najszersze rozpo­
wszechnienie. Wartość broszury podnosi też 
uwzględnienie poprawek, uchwalonych przez 
Zgromadzenia Ligi w Miku ostatnich latach. 
Między innemi znajdujemy tu poprawkę doty­
czącą t. zw. jednostek, płaconych przez po­
szczególne państwa na pokrycie wydatków 
Ligi, dalej poprawki do artykułów o likwidacji 
zatargów i t. d. Broszura podaje też spis 
wszystkich 55 państw, należących do Ligi 
Niska cena (50 groszy) wyróżnia broszurę od 
wszelkich tego rodzaju wydawnictw. Powinna 
więc znaleźć się w ręku każdego polityka, 
każdego dziennikarza każdego obywatela in­
teresującego się polityką zagraniczną Polski.

Teksty paktu są trzeciem z rzędu wyda­
wnictwem Sekretarjatu, które wydano w języ­
ku polskim. Poprzednio wyszły: „Ochrona praw 
mniejszości" i „Pakt J organizacja", Obie bro­
szurki, w cenie 20 groszy, są do nabycia 
w księgarni Gebethnera, Sekcja informacyjna 
wydała, oprócz tego, szereg broszur o charak­
terze sprawozdawczym lub propagandowym. 
Niewątpliwie i te broszury, przetłumaczone na 
język polski, zainteresowałyby licznych przy­
jaciół i zwolenników Ligi w Polsce. Ale i za 
te, które się już ukazały, winniśmy wdzięcz­
ność Sekcji informacyjnej, a zwłaszcza p. Stan. 
Neymanowi, Polakowi, który od kilku lat 
w Sekcji tej niestrudzenie pracuje.

S.A .
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Sklepy Linia A-B I C-3
Poleca w  wielkim wyborze

CZEKOLADĘj
znaną ze swej dobroci.

Akcja ratunkowa Książęco-Areybiskupia.
Na piątkowem posiedzeniu w pałacu książę 

eo-mertropolitolnym przedstawiono Księciu Me­
tropolicie obraz pocieszających wyników zapo­
czątkowanej i kierowanej przez niego akcji 
ratunkowej dla bezrobotnych.

Pomimo ciężkich warunków znaleźli się już 
tacy którzy z największym wysiłkiem złożyli 
swą ofiarę mienia, czasu i pracy i umożliwili 
nadanie pierwszego impulsu w rozdawaniu obia­
dów bezrobotnym.

Obiady wydawane są w czterech kuchniach: 
przy ul. św. Krzyża 7, Warszawskiej 4 (SS. Mi- 
łoeferdzia), Bożego Ciała 24 1 Franciszkańskiej 
L. 4.

Dotąd zgłosiło się 2.115 bezrobotnych, obia­
dów wydano około 1.115, wydawano około pię­
ciuset obiadów dziennie.

Cała nadzieja w tem, że społeczeństwo za­
chęcone pierwszym przykładem, ocknie się 
i zdobędzie na wysiłek zapewnienia potrzebnej 
sumy przynajmniej jednego tysiąca zl. dzien­
nie.

W  kuchni św. Krzyża szlachetni ofiarodaw­
cy mogą zakupić całą tygodniową serję obia­

dów dia jednego bezrobotnego brata za cenę 
3 zł. 50 gr.

Fundować można dwa rodzaje obiadóws 
w kuchni przy ul. św. Krzyża dla inteligencji 
t skromniejsze przy ul. Bożego Ciała.

Dary „in natura1' wielce pożądane, składać 
można w Urzędzie parafialnym św. Florjana, 
ul. Warszawska 1.

W  mieście nareszcie daje się odczuwać zro­
zumienie grozy położenia i budzi się chęć po­
niesienia ofiary dla zaradzenia złemu.

Widmo ostatecznej nędzy, już bardzo przy­
pominające trupią głową, szczerzy do nas zęby 

zagląda do naszych domów. Niechże dziś 
wśród przygotowań do Jubileuszu św. Fran­
ciszka. z Assyźu —  Oblubieńca a nie wyzyski­
wacza pani Nędzy —  ogól mieszkańców Krako­
wa pospieszy z pomocą niewinnie cierpiącym 
braciom i ze wszystkich sił poprze skutecznie 
błogosławioną Arcybiskupią a,keję.

Lepszego „don de bienveuue“ nie możemy, 
złożyć naszemu Ks:ęriu Metropolicie.

Franciszek Nawery Pusłowskl.

Z  P Z C E P Z I M Y  M O D Y .

Jak poprawiał się nasz bilans handlowy?
Jak już donosiliśmy, w graduiu wywóz 

przewyższył przywóz o 103 milj. zł. Według 
prowizorycznego zestawienia danych, doty­
czących naszego handlu zagranicznego, w gru­
dniu r z. wywóz wynosił 1S6.8 milj. zL, prcy 
wóz zaś 83.5 milj. zł., a więc przewyżka wy­
wozu nad przywozem wyniosła 103.3 milj. zf. 
Jeżeli porównamy dane dotyczące naszego 
handlu zagranicznego za ostatnie 6 miesięcy 
to przekonamy się. że nasz bilans handlowy 
z miesiąca na miesiąc się polepsza: w Upcu 
r. z. wywóz wynosił 86.7 milj. zł., przywóz 
zaś 173.2 milj. zł., saldo ujemne bilansu han­
dlowego wynosiło więc 86.5 milj. zł., a w mie­
siącu tym nasz bilans handlowy osiągnął naj 
wyższą cyfrę przewyżki przywozu nad wywo­
zem. Miesiąc sierpień kształtował się już ko­
rzystniej: wywóz wynosił 104.4 mili. zł., przy­
wóz 116.4 milj. zł., Saldo ujemne bilansu han­
dlowego w miesiącu tym zmalało o 12 milj. zł. 
Od września zaczyna się zwrot na lepsze: 
wywóz we wrześniu wynosił 108-8 milj. zł.,

przywóz 72.8 milj. zł., saldo dodatnie bilansu 
handlowego wynosiło 36 milj. zł. Październik 
dał dalsze znaczne polepszenie bilansu hau 
iłowego: wywóz wynosił 131.5 milj. zł., przy­
wóz 80.1 milj. zł., saldo czynne bilansu han­
dlowego wzrosłe do 51.4 milj. zł Miesiąc Ii 
stopad był dalszym krokiem na drodze do po­
lepszenia bilansu handlowego, w miesiącu tym 
wywóz wynosił 154.5 milj. zł., przywóz zaś 
84.5 milj.̂  zł., przewyżka wywozu nad przywo­
zem wyniosła 70 milj. zł Grudzień —  jak za­
znaczyliśmy na początku —  dał najwyższą 
z notowanych w r. z. przewyżkę wywozu nad 
przywozem —  w wysokości 103 z górą milj 
złotych. Początek stycznia zapowiada, źe 
i w b. m. będziemy mieli czynny bilans han­
dlowy.

JAK W PŁYW AJĄ PODATKI W  STYCZ­
NIU. Według sporządzonego przez Ministerstwo 
Skarbu zestawienia wpływów z najważniejszych 
danin i monopoli, w pięrwszej dekadzie stycz­

nia b. r. wpływy te wynosiły: z podatków bez­
pośrednich 8.4 milj. zł., z podatków pośrednich 
3.5 milj. zł., z opłat stemplowych 2.8 milj. zł., 
z monopoli 13.9 milj. zł. Ogółem wpływy z da­
nin i monopoli dały w pierwszej dekadzie 
-stycznia 28.7 milj. zł.

CLENIE TOWARÓW WEDŁUG NOWEJ 
T A R Y F Y  CELNEJ. Poszczególne dyrekcje 
ceł rozesłały do urzędów celnych okólniki 
stwierdzające, że ze stawek dawnej taryfy cel­
nej, zmienionej rozporządzeniem Rady mini­
strów z maja 1925 r., mogą korzystać tylko 
te towary, które zgłoszone zostały do odpra­
wy celnej do dnia 31 grudnia 1925 r. Towary 
zgłoszone w tyra terminie, lecz nip opłacone 
w dozwo-lornym terminie, na móey rozporządze­
nia o postępowaniu colnem, ze stawek dawnej 
taryfy celnej korzystać nie mogą.

NOWA KAMPANJA SOWIECKICH ZA­
KUPÓW W  ŁODZI. Jak nam komunikują 

przedstawicielstwa handlowego Rosji so­
wieckiej w Warszawie, Wnieszforg ma zamiar 
przystąpić w najbliższym czasie óo większych 
zakupów w przemyśle łódzkim, celem zaopa­
trzenia rynku rosyjskiego w towary włókienni­
cze. W  związku z tą sprawą wyjechał w dniu 
21 b. m. de Łodzi prezes przedstawicielstwa, 
p. Nacarenius.

EPIDEMJA R AKA  ZIEMNIACZANEGO 
W NIEMCZECH. Szwajcarska Rada Związkowa 
wydała zakaz przywożenia ziem n!aków z Nie­
miec na czas sadzenia,, to jest od 1 lutego do 
końca maja 1926 roku. Zakaz ten soowodowa- 
ny jest zarazą raka zioroniaczaneero, jaka sze­
rzy się w Niemczech. Rolnicy polscy, mieszka­
jący na pograniczu Niemiec, w :nni wystrzegać 
się sprowadzania z Niemiec ziemniaków do sa­
dzenia.
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G IE ŁD A  W AR SZA W SK A .

Waluty: Dolary Stanów Zjedn. 7.30, Lon­
dyn 35.54. Paryż 27.375, Praga 21 51. Szwaj- 
cairja 141.125, Włochy 29.52ki, Wiedeń 102.75

GIEŁDA W  ZURYCHU.

Zamknięcie. Paryż 19 37, Londyn 25.17.3, 
Nowy Jork 5.17.7, Berlin 1 23.3. Wiedeń 72.90. 
Praga 15.32H , Warezawa 72.50. Tendencja 
spokojna

Bulwar Caraceioli —  a Kraków.
Noc t. zw. „Piedigrotty11 jest karnawałem 

Neapolu. Dawne to święto, czysto religijne, 
stafo się dzisiaj Luperkałjami; dzisiaj chodzi 
tam olbrzymia procosja przez ulice z chorąg­
wiami i arcybiskupem na czele, ale w progra 
mio są już tańce, festyn, ognie sztuczne, strze­
lanie i t. d.   Włoch to określa „baldoria11,
Francuz „bombance11.

Na arystokratycznym bulwarze Caraecioll, 
promieniejącym setką elektrycznych lamp, sto­
krotnie odbitych w płaskiej, granatowej tafli

;lfo“    przechadza się meapolitański „gran
mendo11. Obok księżniczek czystej krwi, wy­
wodzących swe nazwiska od czasów Dantego, 
obok hrabianek, wychowanych w dawnych 
zamkach Tyberjuszów, promienieją córki kup 
ców włosko-afrykańskich albo właścicieli win 
nic. Od takiej rewji w noc Piedigrotty wy cli o 
dzi najciekawsza moda na sezon, tak jak w tę 
noc rodzi się pieśń konkursowa, która będzie 
przez cały roik brzmiała na ulicach Neapolu.

Tak też i teraz wieczorem przechadzają się 
tam kobiety, podlotki i dziewczynki, każda 

dumnym gestem urodzonej monarchimi. No­
szą białe mantyle, obszyte delikataesm futer­
kiem, albo lekkie jasnoniebieskie płaszcze 
z marabutami lub ciemne kashy. Zmieniła się 
tylko trochę moda. A  jeszcze hardziej We- 
zuwjusz. Na niebie po przeciwnej stronie czer­
wieni się pionowy, rozszerzony ku górze słup 
żarzących się iskier. Przy wzmożonem świetle 
czujnego oka Neapolu życie płynie tak samo 
jak przedtem.

A u nas, w Krakowie? U nas, kiedy przy­
chodzi to największe święto dla mody, .wy 
śniony w marzeniach panienek Prince Car no
vale   nie umiemy go przyjąć. Raz, że zbyt
pięknie ubierały się panie dotychczas, aby móc 
całą godność karnawału zakląć w tualede —  
z drugiej strony z wielu względów karnawał 
tegoroczny powinien przejść obok kobiety pol­
skiej zimno i oonajmniej obojętnie, jak starszy, 
dobrze wychowany pan, który kłania się sto­
jącym mimo kobietom i przechodzi.

Szalony karnawale! Świecące wakacje bu­
chaltera!? i daktylografek! Upajający, zakaza 
ny owocu pensjonarek! Jedyne uprzywilejowa­
ne święto panien na wydaniu i córek z dobrych 
domów! Na wrotach wielkiego gmachu, w któ­
rym się kotłuje ściśnięte życie polskie, iskrzy 
sięj napis „I^asciate ogni speranza voi che 
Demtrate11. Niechaj takie same słowa Dantego 
będą nam obroną przeciwko pokusom i zna­
kiem, że, czuwamy. Obejdzie się bez krzyku 
współczesności saksofonów i jazzu, bez ma­
rabutów i strusich piór! Bulwary Caraceioli, 
świecące dzisiaj wielką ofiarą tysięcy dolarów 
na umorzenie długu amerykańsMego niech bę­
dą dla naszych pań świecącym przykładem 
oątyjetyzmu. (malarka).

fCurggr fHiiiown.
MAŁŻEŃSTWA FILMOWE. Wiadomo, że 

wspólny zawód zbliża ludzi do siebie: bardzo 
więc liczne są małżeństwa między ludźmi kina. 
Oto podajemy niżej listę małżeństw między 
znakomitemi artystkami i artystami, lub reży­
serami (Nie są. to zawsze małżeństwa, w któ­
rych tylko jedna strona jest zaangażowana 
w kinie, jak np. Glorja Swamon. która wy­
szła za całkiem zwykłego markiza francu­
skiego).

Oto powiązali się małżeństwem: Bett.y Bly- 
tbe ł  Piiwiem Scardon, Chartie Chaplin z Litą 
Grey (jaż się rozwiódł), Bett.y Compsoo z Ja­
mesem Cruze, Douglas Fairbanks z Mary Piek- 
ford, Liljana Gish z M. G. Nathan. Doroto Gisli 
z Jamesem Remnio, Corinne Griffith z Walte­
rem Morosco, Sessue Hayakawa z Tsutu Aoki, 
Alice Joyce z Jamesem Reganem, Buster Kea- 
ton z Natalją Talmadge, Mary White z Fran­
kiem Keenan, Mfldrad Davis z Haroldem 
Lloyd, Tom Mbt z Wiktorją Forde, Antonio 
Moreno z Daisy Canfield-Panziger, Mae Mur- 
ray z Robertem Z. Leonard, Alla Nazimowa 
z Karolem Bryant, Anna Nilsson z Janem Gun- 
nerson, Norma Talmadge z Józefem Shenek, 
Jack Dempsey z Estellą Taylor, Rex Ingram 
z Alicją Terry, Ernest Torrence z Elsie Rea-

Zyeie sportowe.
Zawody hoekeyowe. Austrja-—Polaka 5:4 

(1:1). Jest to znowu jeden z zaszczytnych wy­
ników, jakim się poszczycić może polska dru­
żyna hockeyowa, wracająca z Davos. Repre­
zentacji Austrji uległa nasza drużyna w Da- 
vos w stosunku 2:1, prowadząc przez pierw­
szą połowę matchu i wykazując nawet prze­
wagę. Austrja, aczkolwiek finalistka, szczę­
ściu zawdzięczała wtedy zwycięski wynik nad 
Polską. Rozegrany matoh na lodzie Polska—  
Austrja, który się odbył ostatnio 21 b. m. 
w Wiedniu, umacnia poważną pozycję, 
zdobytą przez naszą drużynę w tej dziedzinie 
sportu i dowodzi jeszcze raz jej wielkiej spra­
wności. Wynik 5:4 świadczy, że przeciwniczka 
Austrja miała hairdzo trudne zadanie, aby
Polskę pokonać. Wynik 5 :4  do pauzy 1:1 —
na korzyść Austrji zelektryzował cały Wie­
deń sportowy. Gra Polaków dowiodła, że zo­
stali oni w Davoe wyeliminowani z turnieju 
tylko dzięki fatalnemu zbiegowi wypadków.

Teanisiści polscy w Cannes, W  wielkim tur­
nieju tetmnisowyra w Cannes bierze również 
udział mistrz Polski, Czetwartyński, który 
pokonał w grze pojedynczej Fishera, mistrza 
Anglji i wielu innych, uległ jednak w pół­
finale drugiemu Anglikowi, May sowi, 3:6. 8:6, 
który staje do finału z Francuzem Coehetem. 
Na zakończenie turnieju przybywa do Cannes 
Kleinadel, który z Czetwertyńskim grać bę­
dzie w donble o puhar Metropol Hotel Będzie 
to swojego rodzaju próbą przed rozgrywkami
0 Davis Coup, w której to konkurencji obaj 
zawodnicy będą najprawdopodobniej repre- 
wntewać barwy Polski.

Now® dwa tory ślizgawkowe w Krakowie. 
W sobotę dnia 23 b. m. otwarty został w Par­
ku Gier K. S. „Cracowia11, u wylotu ulicy 
Wolskiej, tor ślizgawkowy.

Staraniem K S. Olsza została otwarrl 
dniem 20 b. m. na boisku tegoż klubu przy 

ul Grzegórzeckiej, obok mostu kolejowego, 
śliztrawtka o powierzchni 2.500 m».

Pamiętajmy o najbliższych największych 
imprezach sportowych! Największe imprezy 
sportowe, jakie odbędą się w  latach najbliż­
szych, są następujące:

Międzynarodowe zawody akademickie w Rzy­
mie w roku 1926, międzynarodowe zawody 
robotnicze (olimpiada robotnicza) w Wiedniu 
w roku 1926. międzynarodowe zawody spor­
towe w Filadelfji z racji 300-letnłego istnienia 
tegoż miasta, w roku 1923, olimpjada afry­
kańska w Aleksandr)! w roku 1927 i IX olim­
pjada w Amsrardamie w 1926 roku.

Pies zemdlą; w marszu, a piechur francuski 
nie!... Do Łodzi przybył w ubiegłym tygodniu 
francuski gŁobtrotter, Edmund Caradec który 
podróżuje dookoła Europy pieszo w towarzy­
stwie psa. Caradec jest inwalidą woiennynt
1 ma jednę nogę sztuczną. W Łodzi założył <ię 
z jednym ze sportowców łódzkich źe bę-b-.b* 
sracerował przez 24 godzin bez przerwy 
dookoła Wodnego Rynku 1 zakład wytrral. ma­
szerując przez całą dobę bez przerwy nod kon­
trolą. Natomiast pies marszu tego nie wytrzy­
mał i zemdlał, a Caradec wygrał znaczną sumę

i ruszył w dalsza podróż,

mez, Adolf Menjou z Katarzyną Conn-Tinsiey, 
Rudolf Valentino z Nataszą R.ambową (już się 
rozwiódł).

Profesura Uniwersytetu Jagielloński gs
odprawionem zostanie w poniedziałek dnia 

'&  go stycznia jako
w  d ru gą  roczn icę  śm ierci

w kościele św. Anny o godztoie 9-teirano

n a b o ż e ń s t w o  Ł i e o b n e
na ktdrt* zaprfsza
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dowiadujemy, wojewoda krakow- 
łudniń * 0'A k o w sk i otrzymał wczoraj po po-
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15 wagonów węgla dla bummtnunŁ

pracy • ’ 7 J1̂ieP ą  wiadomość od ministra 
,°rs^  społecznej p. Ziemięćkiego, że 

Węgia j j  0 Porządziło wysyłkę 15 wagonów 
działem lotnych w m. Krakowie. Róż­
nieniu a z"-*mle sią Magistrat w porozu- 
Wdstawi* Ẑ t  em fuT1dnszii bezrobocia na 
śi'eir#htJL Wyi' azu Państwowego urzędiu po-

M a S af f cy- 
M fe™ , 2 L ske,,k ,» « ‘ i ma otrzymać w nej-

wy-
podjęcie robót drogo-

s®kośei snfTnńe z Ministerstwa kredyt
wyeh . zi* na 

j  a w mieście.

''B O fN IC Y  DZIENNI W  PRZEDSIĘBIOR-
_ - ggACH m ie j s k ic h .
^aiina r. r?,. .

■ wraicowa zatrudnia obecnie

J *  U ">*» » k«!n Utynów.
^daeyina ? 'inaclł zna*»niemy drukować ro-

^  * 2 a s S £
mu, a 2ai-r, • nadesłaną nam z Rzy-
Łatynów'1 * ^  "-^Iizą dzieła: „Z  kraju

W mzr -Wlka Hbr° “ ma M orstikrOzpT3,.̂ -ĵ > i
e*arne aa b5a} J_ bystry krytyk wykazuje 

tratwo i brak* ^  ubtyłko karygodne plagja-
6Z0

kultury polski '
t cni. jj0 & PTZed pasoźytaictwem nauko-

skieg-jgr,, Pracy N  popchnęła p. Komlerow-

Uc-zonrr-h °?a Wi'kec orzeczeń kilku polskich 
__ > którz
■w?ł| f.eeną 
śoiip im

w swotcłi przedsiębiorstwach ogółem 1.283 ro­
botników dziennych. Z tej liczby Budownictwo 
miejskie w dziale konserwacji budynków za­
trudnia ludzi 83, dział drogowy 200, zakład 
czyszczenia miasta 373, wodociąg miejski 220, 
zakłady ceramiczne 163, elektrownia 170, ga­
zownia 124. —  liczba zatrudnionych robotni­
ków dziennych obecnie wzrośnie, ponieważ od 
25 b. m. dział drogowy Bud. mlejsk, przyjmu­
je nowych 50 robotników, wskazanych mu 
przaz pańatw. Urząd pośred. piaoy.

Magistrat zatrudni większą ilość robotników, 
ż chwilą usiania- mrozów, oraz w miarę uzyska­
nia kredytów, specjalnie przeznaczonych na 

akcję zwalczania bezrobocia.

atWO i bl-a- - narygouiie piagjar

1 w nadesla' eTUdyc^ Moiretina, ale, jak pi- 
tołry nni u- P** nam l^ ci9> staje w obronie

zy powagę swoją skompromito- 
równie lekkomyślną, jak przydlu-

Njt-
dzieło.

8kło» 0 " W j j j  zo foljetońy p. Kotmieiow- 
tó w \  sumieniami polskich litera-

p?oie«, J !aZ°nym daćza przestrogę, że godności 

Bta Mskiego na oośmiewisko wystawiać

należy 1 >Cf!nY dzid przystępować
Hoteiy8 7'°'iTVaoą I całym aparaten naukowej

°'JCZYt y  d l a  in t e l ig e n c j i .

gi Uvẑ 4^ 8'!łie Towarzystwo im. Piotra Skar-
odc^ytó^T jT Sezo'Tto zimowym 1926 —  II. cykl 
w sali T->. iuteligcncji, które odbędą się 
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bramkę na 

m. p0|^* Tarbarj'), co piątku od dnia 22 
- ^ WSzY> w następującym porządku: 

*._ra- Dr. Kazimierz Morawski: ,,Mo- 
6 lutego r>i--r'f>ir-rłWa'yŁI1‘ społeczny14, w dniu 
tyra poeeifi Up ĉ ał Asanka-aapołł: „O świę- 
lute«0  Dr V V ^ \ T Z U  z Assyżu14; Pr dniu 19
,,Poe"ja cyfr w d  i - !kosz’ prof> Uniw- Jag.: 
rĉ - Józef G o-W  f  •’ w ,an!u 12 lutego fc>. 
godach wober* 'kTOtln 1 T * »p U(Ja w ewan- 
nusmu4-4; w rjn, J y k i  nacjonaKimn i moder- 
Baraki T. j  “ p S t  anisław Red- 

w dniu & i  ,lei® ^  świetle pisma
A* •: „ R e u ^ R » 4. • ,Stauiąław Bednarski
, dogmar liatoUeki44,

dziennikach. Po^zateU « i   ̂ °g loszo 
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zachód ,

Kraków, 24 stycznia, 
■tejana, św. Fmgenjusza.

Maksymy 
wschód słońca o godz.

Kit 110-7 g ■ 16-21.
O s t a n ia  ^ ^ ! ! Ł 63~c il j  r o c z n ic y  p o -
^czoraj w 1- X  ^WEGO odbyło się 
3two żałol-r,V 3<! Kcformatów nabożeń-
ków p(n,_,tn9 ,za Poległych i zmarłych uezestni- 
staraniotn ^ 13; V nE bożeństwie, urządzonem 
wgalęji ud-* ^ I d i u  weteranów z r. 1863. 
W w . ^ ł . Przedstawiciele władz państwo 
rocznie i wojskowości. — Z okażę
ws?t ,‘f1y. Powstamia odbyły się wczoraj we 
Odczyt s io łach  średnich 1 powszechnych

v j y Nauczycieli o znaczeniu powstania. 
KlJP\T E ZEBRANIE KOMITETU W Y-
'd «b J A k o ś c io ł a  ś w . A g n ie s z k i  odbę-
P°Iudrf b  Ny niedzielę 24 b. m. o godz. 5 po 
Jabłoń 1̂ W. sa^ Kongregacji Mariańskiej, pi. 
z p0r. °? riŝ  k;’ i 4, celem złożenia sprawozdania 

aktacji u dobrowolne kupno, z przedsta- 
Wzke-® "’tanu maiątkowegoi, oraz celem po- 
hezyr,*1 decyzji w sprawie zarzutów i podejrzeń 
i  a- .1 !J Ĉ  W eznsmńśmief^Głos Publiczn-y44 
, 5 '^ d n ia  1925 r.
STA8?w? EMJA KU CZCI STANISŁAWA 
Sfca-n? olbędzie sio —  jak donosiliśmy =—
^iożri'©-tó Stud5ów chrześcijańsko-spo^
^5 b m Trz Chrzęść. Dean., w poniedziałek

iI5wts*i • ’ 0 '® |1z ^ wieczór, w sali Katol. Domu 
- ow f |  Przy ul. A. Potockiego L. 11.

Z TOW ARZYSTW A SZTUK PIĘKNYCH.
Wielka retrospektywna wystawa dzieł juljama 
Fałata w Pałacu Sztuki przy pl, Szczepańskim, 
potrwa jeiszcze tylko kilka dni. Obrazy na naj­
bliższą wystaną należy nadsyłać najpóźniej do 
dnia 27 b. m.

ZALICZKI NA STYPENuJA RZĄDÓW i. 
T.warzystwo Wzajemnej Pomocy Uczmów Un. 
Jag. w Krakowie, biorąc pod uwagę ciężkie 
położenie kolegów stypendystów z pcwodu 
niewy płacania stypendjów rządowych, posta­
nowiło przyjść im z doraźną pomocą, przezna­
czając fundusz wystarczający na wypłatę 25 zł. 
dla każdego studenta. Jest to zaliczka na sty­
pendium rządowe, z kiórego to funduszu kwe­
stura U. J. wypłaci członkom Towarzystwa 
Wzaj. Pwn. Ucz. U. J. stypendystom odrośne 
kwoty już we wtorek, t. j. dnia 26 bm.

D/.RY DLA BIEDNYCH ZWCLNIONB OD 
CŁA I POZWOLEŃ NA PRZYWÓZ, Minister­
stwo Skarbu zwolniło od opłaty Celnej prze- 
syłid zagranio2Ene pocztowe, zawierające poda­
runki ze sUkc odzieżą, bielizną i oDuwtem, na- 
desłare jako wsparcie dla osób ubogich. Urzę­
dy celne L klasy »ą upoważnione Da pfeonaną. 
prośbę strun, zwalniać dary od opłaty celnej, 
o ile petenci udowodnią, że nie trudnią się za­
wodowo sprzedażą starzyzny j  dołączą świade­
ctwo UŁOstwa. Przesyłki takie »ą również zwol­
nione od pozw-oleń r,a przywóz,

SPISY PCBOSOWYCK ROCZNIKA 1905 
zostają wyłożone na przeciąg dwóch tygodni 
od dnia 1 lutego 1296 r. począwszy, w godzi­
nach urzędowych w Wydziale V. Magistratu 
(oficyna I. piętro, drzwi Nr. 20) do przegląda­
nia). Każdemu pominiętemu w spisie lub nie­
właściwie wpisaneanii, przysługuje prawo żąda­
nia uzupphiigńia lub sprostowania mylnego 
wpisu.

ZJAZD BYŁYCH WYCHOWANKÓW 3A 
LĘZJAŃSKICH KOŁA KRAKOWSKIEGO. 
Dnia 2 lutego odbędzie się walny zjazd Kra­
kowskiego Koła B, W. S. w Salezjańskiej 
Bursie, fundacji te. Lubomirskiego, Rakowicka 
L. 27. Komitet organizacyjny serdecznie zapra­
sza wszystkich B. W. S., znajdujących się 
w okręgu krakowskim, aby raczyli jak naj­
liczniej przybyć w dniu 2 lutego na walne ze- 3 
branie, w celu omówiania programu dalsze; 
pracy i życia w środowisku krakowskim. P o  
cżąt-k zjazdu o godz. 10 rano.

REWIZJE W  SKLEPACH SPOŻYWCZYCH 
Organa policji krakowskiej przeprowadzały 
w dalszym ciągu przez całv wczorajszy dzień 
rewizje w sklepach spożywezych i tekstylnych. 
W  wyniku rewizyj doniesiono do magistratu, 
względnie do sądu kilkunastu kupców - brak 
cenników, względnie o pobieranie nadmier­
nych cen. Równocześnie organa policji i magi­
stratu badają 'stosunki sanitarno w sklepach 
spożywczych, oraz w piekarniach.

FILIPP I 1 TOW. ZuSTAJĄ W ARESZCIE. 
Prośba obrońców aresztowanych dyrektorów 
Polsk. Bank-u Przemysłowego Fiiippicgo, W i­
lińskiego i Winiarza o uchylenie nad nimi are­
sztu śledczego, nie była wczoraj rozpatrywana 
na sesji Izby radnej sądu ofer. kam ego. Praw­
dopodobnie sąd rozpatrzy prośbę obrony 
w przyszłą sobotę.

INTERWENCJA SIEDMIORGA DZIECI 
U SĘDZIEGO ŚLEDCZEGO, Wczoraj rano 
w sąctzie olrr. karnym miał miejsce niezwykły 
wypadek. Jaikfiś mężczyzna przyprowadził do 
iądu siedmioro nieletnich dzieci i wpuścił je 
do kamceJarji sędziego śledczego Buratow- 
skiego, nie dając żadnych wv jartueń. Najmłod­
sze, nies-one przez dziewczynkę, liczyło 7 mis- 
Męcy, najstarsze 12 lat. Dzieci wśród płaczu 
poczęły wołać: do mamy, my chcemy mamy! 
Sędzia począł wypytywać "dzieci o powój 
przybycia i dowiedział się, że ich rodzice. 
dahńscy, znajdują się w aresztach sądu za, 
kradzież ubrania, wartości 100 zł., ze sklepu 
w Wieliczce. Sędzia, po zbadaniu aktów, za­
rządził wypuszczoni© rodziców z więzienia na 
wolną stopę. Persona! sądowy złożył na dzieci 
powną kwotę, które następnie matka zabrała.

ZASĄDZONY ZA ZNIEWOLENIE. Trybu­
nał orzekający w  krakowskim sądzie akr.

karnym rozpatrywał wczoraj na tajnej ręz- 
pawie sprawę Kr^zinricza uowy (iat 34), zasą­
dzonego przed Kiku miesiącami na półtora ro­
ku ciężkiego więzienia za zbrodnię zniewole­
nia 18.letniej Marji J. Sąd Najwyższy w War­
szawie zniósł ten wyrok zarzucając sądowi 
orzekającemu, że odebrał przysięgę od pus?ko­
dowanej, mimo, iż .lekarze-anawcy uznali ją 
za niedioriizu-iniętą umysłowo. Na wczorajszej 
ponownej rozprawie prok.; Gniewosz, opierając 
się na przyznaniu oskarżonego do czynu, po­
stawił wniosek na ukaranie Sowy z par. 127 
u. k. (uwiedzenie małoletniej, względnie umy­
słowo itóedorowMiiętąj). Trybunał zasądził So­
wę na 8 miesięcy ciężkiego więzienia. Oskarżo­
ny nie przyjął wyroku. Przewodniczył s. s. o. 
Dr Kaczmarski, watowali «. s. o.: Warchałow- 
ski i Wiśniowski,

ZA ZABICIE SWIft _  KARA UPOMNIE­
NIA Wczoraj, po rozprawia apelacyjnej, prze­
wodniczący trybunału, sędzia Kraus, ogłosił 
wyrok, skazujący Józefa Kuklę za zabicie 
3 świń na karę upomnienia. Z uzasadnienia 
tego rzadkiego w jodykaturze- wywłtr/ oka­
zało się, żo żona Kukli kupiła wbrew woli 
męża za swoje pieniądze 3 prosiaki- -Kukla 
ze złości .na żonę, że nie usłuchała jego zaka­
zu i tuczy świnie k&rtofiamL poszedł w  nocy 
do chlewka i zarznął wieprze. Czy ten został 
przez sąd powiatowy w Bochni skwałifikowa 
ny jako usziyodzonie cudzejwłasiwści, za co 
skazano Kuklę na biłku-dniowy areszt, zamie­
niony na grzywnę. Natomiaet trybunał apsja- 
cyjny, do którego zasądzony się odwołał, 
zniósł wyrok I instancji i ograniczył' się do 
kary upomnienia.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Wczoraj 
rano uległa dężłdcmu poparzeniu rąk i lewe 
nagi 30-letnia Antonina Partykówna, służąca 
u p. Biedrowiczów, zam. przy ul. Wilga 18 
w Ludwinowie. Nieszczęśiiriy wypadek spot­
kał Parlykównę przy sporżądzaniu pasty 
terpentynowej. Lekarz Pogotowia przewiózł 
ją, po opatrzeniu, do szpitala.

ZawiadOnrania i komunikaty.

P. JAROSŁAW JANOWSKI, literat i współ­
pracownik naszego pisma, ' wygłosi dzisiaj 
w niedzielę w Kufiegjma Wyki. Nauk., RynóŁ 
A— B L. 39 I I  p., odczy t p. t . ,.Rewizja na Par- 
nasie44. Początek o godz. 7 wieczór. Prelegent 
poruszy najżywotniejsze zagadnienia, interesu­
jąco obecnie świat literacki.

KOŁLEGJUM W YKŁADÓW  NAUKO­
WYCH (Rynek gł. A— B L, 3'J). Niedziela 24 
b. m. Jarosław Janowsłd: Rewizja na Parnasie; 
poniedziałek 25 b. m. prof. Urnw. Dr. Stefan 
Surzycki: Tstota I kie*unki współdzlfilczości,
wtorek 26 i  środa 27 b. ar. prof. Akad. Góru. 
Dr, Walery Goetel: Przeszłość globu ziemskie­
go (z obrazami świetle emi); czwartek 28 b. m. 
Ja-lu Kurek (Mafarka): O współczesnej modzie 
kobiecej (z pokazami). Początek o godz. 7-mej 
wieczór. ,

WIECZÓR KOLEND. Sekcja onioki nad' 
młodzieżą Tow, im. P io tr1 Skargi urządza dzl 
staj w  niedzielę o godz b po południu w sani 
sodak przy kościele ŚM. Barbary „Wieczór ka­
lend**,• wykonamy przez młodzież. * *  Przemó­
wienie —  Chóry Deklamacje —< Mandoliny.

Ułcwldgcja awBsilpskis] opazyc]i.
Yv ostatnich tygcdniaah —  jak doniosła 

prasa włoska —  postanowili „popolarzy" 
wrócić na Montecittorio, Najwytrwalsi więc 
prawie opozycjoniści z A.weatynu przyznali 
się do zupełnego fiasca swojego bojkotu 
obecnego rządu włoskiego. Dla wetvru ; rz- 
uych stosunków we Włoszech jest to takt 
nie tyle ważny (fiasko opozycji było już od 
dość dawna stwierdzone), ile —  pouczający.

Przed dwoma prawie laty centrowo-łe- 
wicowe stronnictwa opuściły parlament-. Był 
to z ich strony protest z okazji zamordo­
wania Matteoti‘ego. Stosunki we Włoszech 
były wówczas —- pamiętamy —  takie, że 
opinja publiczna, wstrząśnięta wypadkiem, 
zdawała się pochwalać postąpienie niefa- 
szystowskich klubów. Świadomość tego sta­
nu rzeczy pchnęła jednak opozycję <ło wy­
stąpień, które się okazały potem chybio- 
nemi. Swoje bowiem oskarżenie o zabójstwo 
rozszerzyły na cały faszyzm, na rząd Mua- 
soliniego, a ze sprawy Matteotbego zrobiły 
„Itwestję merałs^** całego systemu rządo­
wego,

Ł:czono_ n&  opinję, a częściowo i na kró 
la. Opinja jednak po pSrwszych manifesta­
cjach oburzenia wróciła na stanowiska w y­
czekujące, a król żadnej nie okazał ochoty 
do współpracy z repu blllatosk i emi po naj­
większej części stronnictwami.

Wówczas Mussolini zrobił krok, który 
gdyby się spotkał z obiektywną oceną ze 
strony opozycji, byłby musiał w konsekwea 
cji doprowadzić do porozumienia, a opozy­
cji b\ łby tiłatwił honorowy powrót nti Mon- 
tem-ittorio. Była to zapowiedź „rormaliza- 

^robiona oficjalnie przez „Wodza4*. 
Opozycja jednak przeceniając swoją siłę 
w ̂ społeczeństwie, przeszła nad ofertą IIus- 
soliniego do porządku dziennego, a ataki 
m* faszyzm wzmocniła,

Skutki były do przewidzenia. Pociski 
najgrubszego kalibru wywołały najgwałto­
wniejszą reakcję ze strony faszystów i na­
stępnie powołanie Farinacci‘eg’0  na gen. se­
kretarza partji, co było zapowiedzią naj­
ostrzejszej walki z Awentynem, A  podczas 
gdy ze strony rządowei nastąpił skoncen­
trowany atak „czarnych koszul", opozycja 
nie mogła się zdobyć na skoncentrowaną 
obronę. Jej różnorodność programowa, na­
wet ideologiczna, —• wewnętrzne konflikty 
nawet w  łonie poszczególnych stronnictw, 
osłabiłj do resztt  pozorny1 więcej, niż real­
ny front „awontyński".

jak nieco później socjalistów-maksymali­
stów, a ostatnio i  „ponolarów".

W dn. 16 stycznij. wrócili „popalamy** 
do parlamentu i trafili na uroczyste posie­
dzenie z okazji śmierci królowej-matkl. 
Spotkali się zaś z przyjęciem, którego się 
nie spodziewali prawdopodobnie. Mniejsi^ 
o te razy, które im zadali posłowie faszy­
stowscy; te były do przewidzenia. Ale Mus- 
sołim postanowił ich całkiem zniszczyć 
w  opinji i razbić ich organizację. Ten bo­
wiem sens mają warunki, od któryclTuzale- 
f/jiiił Mussolini dopuszczenie ..popołarów44 do , 
prac parlametamych.

Zażadał od nich mianowicie:
1) uznania „rewolucji faszystowskiej";
2) wyrażenia ubolewania z powodu 

!}ska?*daiiezRej kampanji** piaeęfw łaszy.
zmówi; ,.)■
i 3) wreszcie zer fyauia wszelkich zwia- 

zltów z emigrantami bawiącymi zagranicą 
(z Don Sturzą).

W  końcu Mussohni oświadczył w Izbie 
w dn. 17 b, m., że dopóki stoi nr czele rzą­
du, nie dopuści „popołarów4, do parlamen­
tu tak długo, jak długo nie podpiszą poda­
nych wyżej warunków.

Nieszczęśliwy klub jaszcze nie zajął sta- 
nowislca wobec tych oświadczeń premjera, 
poprzestał tyjko na komunkacie, że z po- 
wc iu gwałtów w dn. 16 b. m. nie może za­
siadać w  parlamencie. Tymczasem zaś sze- 
reg posdów —- jak słychać —  decyduje się', 
na podpisanie warunków, nie czekając na 
ostateczne decyzje klubu

Świadczy to o zupehum Masco opozycji 
awentyńsktej. Podzielona; upokorzona f  osła­
biona wewinetrznymi rozłamami, stanęła obe­
cnie na martwym punkcie: — jeśli wróci 
do parlamentu, to tylko za cenę przekre­
ślenia swej przeszłości; —  jeśli zal rzymujac 
mandaty, zechce dalej uprawiać opozycję, 
to —  nie ulega wątpliwości — ośmieszy się 
w  oczach społeczeństwa do reszty; jeśli .zaś 
złoży mandaty i akcję swoją zechce ogra­
niczyć do własnych oęganlzacyj, to w obe- 
cnem stadKm rozwoju faszyzmu będzie 
kazaną ng rolę niewdzięczną i niebezpie­

czną konspiracyj, Jednem słowem sytuacja 
beznadziejna.

Szkoda tędko. że w  tem towarzystwie 
znalazła się katolicką partją ..popptnMw** 
Szkoda, ponieważ jej Męskę gotowe podzie-; 
lić związane z nią organizacje katolicko-

Nierówna walką trwała rok przeszło. I społeczne, których bujny rozwój mogliśmy 
Beznadziejna sytukcjh sidoniła Iib< rałó^, do j obserwować w  okresie powojennym, 
zrewidowania swojej taktyki, —  podobnie,! W. Z.

EEPERTUA8 T3ATRU SLOWICKIEGO
Niedziela: po południu .„Bellom, polskie", 

rjjcezór „Polityka i miłość4’.
Poniedziałek: „Polityka i miłość44.
Wtorek: „Polityka i mitość".
Środa: „Polityka, i mihśó1'.
Czwartek: „PoKtyka i miłość44.

REPE3 TUAS OPKBETKI „NOir/CśCI"
Niedziela po .potr „To, o czem dorośli jesz­

cze nie wiedzą4’. .
Niedziela wiecadn 0 czem dorośli jesz-

cze nie wiedz,
Poniedziałek: „To, o czem dorośli sarm mc

wiedzą44.

„BAGATELI**
Niedziela: Po południu i wieczorem „Pan

naczelnik, i.o ja1

WANDA: „Orły * Teksach1.
REDUTA: „Królowa gór .
UCIECHA: „WięT<?* twierdzy D ^ f",
Y/AP.SZAWA: „Jodan z 86-ciu44.
NOWOŚCI: „Niebezpieczne kłamstwo44 i

.Szkoła flirtu44.
SZ T U K A : „Wiedeńskie noce .
PROMIEŃ: „Syn Sahary44.

M M f i i m S M  teats-św- isralfiO W SM icii.

Z TEATRU JM J- NOW ACKIEGO. Naj­
bliższą nowością będsźr Ssrotochwfla autora 
„Tajfnna44, Mcldijora Lengyela p. t. „Bitw:, pod 
Waterloe44, której tematu fjóstarczyło orygiaal- 
ne rtmlieu wielkich wytwórni filmowych.

 o-----
M U ZYK A  E C Ś C IE L F i,

W  KOśJIFLE ŚW. '."OTRĄ w niedzielę 
dni® 24 b. m., podczas Mszy św. o godz. 12 
chór podoficerski garnizonu krak., pod kie: 
prof Koniora, wykona _ szereg kolęd układu 
dyrygenta. Solo odśpiewa pani Kł. Kcmor- 
Szwedo.

W  KOŚCIELE BOŻEGO CIAŁA na Kazi­
mierzu odbędzie się W niedzielę H  b u o godz. 
9-tej -ano, z inicjatywy Komitetu Wyktrona 
Kośmofa św. Agnieadrh nabożeństwo ku ucz­
czeniu Patronki św. Agnieszki J  na intencję 
ofiarodawców.

Warszawa. (Telef. wł.) W  departamencie 

pizriuy łłmcym minfetoistwa przemiału i han­
dlu, przy udziale delegatów ministrantwa spraw 
wojskowych, skarbu i pracy odbyła się kon­
ferencja w sprawia udzielenia przemysłowi wló- 
ktenrJczfitnu zamówień wojskowych, w obecnej

dobie kry-ym.

Wyrażono oogląd, by zamówienia te były . 
udziełam w  początkach lutego I  zatrudniły 
przemysł co najmniej przez dwa miesiące, ule 
dopuszczając do dalszej redukcji dn) pracy 
I do dalszego zwalnfauld robetników.

Słafa poprawa bilanru płatniczego.
Warszaiza. (Telef. wł.). Według przybliżo­

nych obliczeń, dokonanych w Ministerstwie 
skarbu, bilans płatniczy na dniu 1 styczniu 
wykazał saldo dodatnie w wysokości Około 50 
nnlj. zf. Czynny bilans płatniczy dał się za­

uważyć jr:ż w połowie grudnia, kiedy .się za­
czął zwiększać zapas walut netto w Banka 
Polsłduń O tern pomyśtoem ukształtowaniu się 
naszego bilansu płatniczego zadecydował ju j
dodatni od 4 miesięcy bilans handlowy.

K o l ę d a  p o l s k a .
Uhór Cecyljańsiii —  O. Prof. Dr. Kizzi. —- Prof. 

Jerzy Soplica.

Pensjonat „Bristol"
K a r m ę l t c k a 1 T ę l .  8 0 8 7 *

poleca pokoje urządzone z komfortem. 
R^chttla wykwintna.

W  obecnym okresie świą<! ocznym Bożogo 
Narodzenia nie odbvf się żaden wieczór, po­
święcony polskiej kołendzie, któayby nosił cha­
rakter odczytowo-koiicertowy. Dlatego z eałam 
uznaniem odnieść się trzoba do iniejs+ywy kra- 
kowskfęgo Chóru Occyliańskfogo, że zorganizo­
wał wieczór 1 Yend polskich i zńali omMa się 
z niogo wywiązał. Chór Cecyljański, n.%jedno­
krotnie oceniany już przez fachowo pióra, jako 
wyłrtBa jednostka śpiewacza, należy obecnie 
do pierwszorzędnych órganlzacyj śpiewackich 
i wyrabia się coraz więcej. Mistrzowska ręka 
dyrygenta O. Prof. Df. B. R tó ego , czuwa nad 
każdym śpiowakiein z umiejętnością, na iaką 

itć tak wysoce kulturalnego muzyka, i dyry­
genta. O zasługach1 O. R izd4ego na polu mu- 
zycznem pisać f mówić można wielo. W  każdym 
zaś razie postawienie Chóru na tym poziomie 
rtystycznym, na jakim się dziś znajduje, jest 

wiełee obywatelskim i artystycznym czynem 
0. Rizzi!ęgO.

Wieczór kolend o tyle miał cterakler nie 
wyłącznie koncertowy, że poprzedziła go pre­

lekcja prof. Jerzego Soplicy. Młody prelegent 
przedstawił w sposół literacki i przystępny liK 
storję kolendy polskiej od jej zaczątków. W  za­
rysie tym, widać było opracowanie na podsta­
wię wŁa»nyeh dociekań muzykologicznych, któ­
re ceniony autor „Szkiców o Szopenie*4 od pan* 
lat prowadzi. Rzecz traktowana w ton sposób 
pwyriesie cenny przyczynek do muzykotogji, 
tak ubogiej w Polsce.

Słuchacze Odnieśli bardzo miłe i korzystne 
Wrażenia. \1. G,).

O d p o w i e d z i  i S ^ c l a k c I i .

Ad. Bryzga. —  W Pańskich trzech drob­
nych wierszykach znać wielkie wyczucie 
poezji i zdolność współczesnego przeżywania 
tematu. Podoba nam się konkretność i jasność 
wypowiedzi, n. p.:

tysiąca kościołów, w straszliwej rozterce, 
óorca dc nieba wołają o Serce.

W przestrzeń bez echa jęł ludzki wnika,
Bogu do Ziemi brak przewodnika.

Trzy wierszyki, liczące razem 14 wierszy, 
traktujemy jako obiecującą zapowiedź. Pro­
simy ewentualnie p dalsze próby.

lii3toatp „ I t E S J ? L J T A «  ul. Lubicz 15. wyświetla Pd czwartku t M  stycznia 192P. 
8 S E U i Z A C J B  I N O W O Ś C I !

4 Kajsralmj i najwspsniaiszy komik twista:

„FJI«TY“
w znakomitej farsie amerykańskiej.

8 Orkissftj wajsłowa S p. ł  p. * pałnŷ i sdaib- 
llustrować będzie pro-jratn napizezwan 

z drugą orkiestrą cywilna , Reduty*.

Program  po ra z pierw szy w  K ra k o w ie . D la  w s zy s tk ic h  dozw olony j

1 K R Ó L O W A  G Ó R
niesłychanie emocjonujący dramat senzu- 
cyiny w 10 aktach z przepastnych głębin 
dzikiego Kentucky. — W roli głównej: 
szaloną odwagą i fenomenalną siłą obda­
rzona przemiła amerykanka. Anita Stę&art
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PosifflMwaci złota
Powieść z tajemnic polskiej alchemii.

—- Tak mi i mówcie! K tóż z nas nic 
znal Kosmopolity! Byli trcy , którzy w i­
dzieli, jak złoto z lichych kruszców wszem 
wobec wyrabiał, byli inni, którzy zdrowie 
mu zawdzięczają. Cale miasto żałoba ogar­
nęła, gtdy dowiedziano się. iż niezwykły 
cudzoziemiec ów naffle. jako ongi przybył, 
tak i wyjechał. Mężczyzna to był piękny 
i postawny i podobno urodziwa żonę miał. 
której podobiznę knrfirstowi pokazywał. 
Jako na dworze mówiono, do Itałji udał 
się i tam nowe cudy czyni.

— Gdybyście zaś przypuścili, iż nie w y ­
jechał on jeszcze, a tutaj jest, gdzież teraz 
móęr!by się znajdować?

Złotnik, odeadt w.Jot myśl moja:
—  Ma knrfirat wiezienie na drusriei stro­

nie Łaby. Niejeden już tam przepadł. Może 
i Kosmrrfoolita jeszcze tam być. hof ho!

—  W rócicie leszcze. jutro ulice bruko­
wać? —  zapytałem ®m lenta lar temat' umyśl­
nie. ffdvż lekalom sie, iż ktoś nasza roz­
mowę pod=dncbnć może. —  Moglibyście od 
razu przeiść na służbę mego pana Sędzi­
woja.

—  W rócę do swej roboty! —  odparł 
z dziwna zaciętością. —  Niech wspólnik 
hańbę ma widzi. ia.k najdb^o' by go nóź- 
niej sumienie zagryzło. Jeśli jednak będę

waim potrzebny, to wezwijcie- mnie, a jeśli- 
bvście coś złego komuś zrobić w tcm mie­
ście chcieli, to służyć wam będę na śmierć 
i na życie.

—  Weselmy się! —  przerwał kiper. —  
Żywot długi jest. Kto tu będzie o śmierci 
!>ra wić!

Równocześnie jednak spojrzał na mnie 
i odsunął zręcznie odemnie szklankę.

—  Dość masz. chłopcze! Przybladłeś! 
Nie piii wipcei. Mogłoby ci zaszkodzić.

A  ja przybladłem istotnie, ale z innego 
powodu, niż Józef mógł to przypuścić. Choć 
na świat spoglądałem jako przez mgię, 
ujrzałem na przeciwległym końcu izby w le­
pione w  siebie oczy głębokie, uważnej 
a jakby bez barwy. Jakiś samotny człowiek 
siedział tam i patrzył. Twarz zarośniętą 
miał. ubranie podszarznłe i długa szablicę 
na skórzanym pasie. Rycerz, czy najmita? 
Człek dziwny, posępny i jakby zdolny do 
mordu. Wzrok mój zauważył kiper. a iż 
usposobiony był dobrodusznie, skinął ku 
nieznajomemu ghrwa:

—  Samotnik jakiś —  rzekł, tJómacząc 
się do nas. —- Zapewne obcy w tem mie­
ście. Serce kazało mi go do towarzystwa 
zaprosić.

Nieznajomy podniósł sje. zbliżył i . przy­
jął . ofiarowany sobie kubek:

—  Niech służy na zdrowie dzielnym! —  
rzekł.

Szlachetne i wojenne było to odezwarre! 
Ujęło nas wszystkich. Zaprosiliśmy go, by

z nami usiadł. Przedstawił nam się jako 
; Waltershofen, żołnierz. W ówczas przypom- 
j niałem sobie wskazówkę Sędziwoja, odcią­
gnąłem przybysza nieco ku sobie na bok 
i zapytałem, brzęcząc sakiewką:

—  Gzy chcielibyście możnemu i boga­
temu panu służyć?

Bezbarwne oczy spojrzały na małe za­
gadkowo, a blade usta uśmiechnęły się:

—  Chełnie służyć będę, jeśli pan twój 
jest dzmlny. A  czegóż człowiek nie uczyni, 
gdy celem jego jest zdobycie złota!

XIV.
•— Mości panie Bodowski rr-r rzekł do 

mnie pan Sędziwój. —  Wiem, iż palisz się, 
i jako zawsze, z ciekawości, by dowiedzieć 
się, co działo się wczoraj w zamku elcktor- 

I skini? Zasmucisz się. gdy się dowiesz, iż 
o mężu. którego pragniemy uwolnić, nie 
dowiedziałem się wszystkiego, czego pra­
gnąłem, Przypisałbym sobie jednak niezrę­
czność niemała, gdybym do prawdy prędko, 

; bodaj dziś jeszcze nie dotarł. Powiedz ty 
mi teraz, co w mieście mówią o Setonie? 

| Znaią go tam tylko pod imieniem
Kosmopolity —  odparłem, nie rad wracajac 
do wspomnień wczorajszych. Majaczyło mi 
sie tylko-, żeśmy do domu późno a śpiewa­
jąc wracali, oraz żeśmy kłócili sie pod sa­
mym domem ze strażą miejska, przyczem 
dzielny żołnierz W alterdiofen w  tajemniczy 
niemal sposób przed uwięzieniem nas uchro­
nił. N ie chciałem też wspominać o dwóch

przyjaciołach i sprzymierzeńcach, których 
pozyskaliśmy dla parna szybko i szczęśliwie, 
gdyż obawiałem sie jego pytań dalszych 
o spędzenie nocy niezbyt chwalebne.

—  Mówią w mieście —  dodałem —  iż 
Kosmopolita w  Italii ma się teraz na w ol­
ności znajdować. Pismo jego przeczy temu 
jednak.

—  Posiadam zatem wiadomości lepsze 
od ciebie, gdyż wiem naipewno, że Seton 
jest tu uwięziom, dlatego, iż tajemnicy swej 
nie zechciał wydać kurfinstawi nawet pod 
groźbą mąk okrutnych. Nie kto inny też. 
tylko książę elektor musi przede mną drzwi 
więzienia jego otworzyć. N ie na tę rozmowę 
tutaj wolałem cię jednak. Powiedziałem ci 
już kiedyś, iż wiedza twa złotnicza, a w ię­
cej jeszcze twa praktyka przy tyglach i me­
talach, będzie mi potrzebna. Przyjdzie czas, 
gdy wrócim z tej podróży, iż będziesz da­
wne nauki swe musiał sobie przypomnieć, 
a nawet dalej w nich postąpić. Dziś także 
gotuj się. N iecierpliwy kurfirsł znowu cze­
kać będzie mnie u siebie, a ja z sobą na 
zamek cię zabiorę.

—  Słyszałem, panie —  spytałem nie­
śmiało —  iż Śliwy nie dopuszczono wczoraj 
do sal zamkowych, lecz w izbach służby 
kazano mu czekać. N ie wiem też, nie zna­
jąc książęcych progów, czyli w nich będę 
umiał należycie się zachować?

—  Jako uczeń alchemiczny pójdziesz —  
rzekł. —  Zbyt w ielkiei uwagi na cię zwra­
cać tam nie będą. Pamięta i tylko o dwóch

mych polecęnia-cb i przestrogach: N ie mów 
do nikogo i le  pytany i patrz, a bystro patrz 
na ręce wszystkich, którzy krom mnie będą 
na sali kurfirstowej. Od togo zależy może 
los naszej wyprawy.

Zdziwił mnie nieco rozkaz ten, pełen 
ciekawości pobiegłem zatem do Śliwy, który 
przygotowywał szaty dla naszego pana. Na 
widok mói dobył ze skrzyni i rzucił mi 
żupanik jedwabny.

—  Buciki z cienkiej skóry dostaniesz 
później —  rzekł. —  Przypuszczam, iż znaj­
dzie się szewc, który podejmie się uszyć ci 
je do wieczora.

—  Dopieroż jedne buty dostałem, pocóż 
mi dmune? —  zapytałem.

—  Tamte do drogi a podróży są. nowe 
zaś otrzymasz, byś mógł w  nich wejść na 
pańskie nokoje.

—  W ięc i w v słyszeliście już o tern! — 
krzyknąłem, czerwieniąc Sie z zadowolenia 
i ze wszech stron ogladaiac żunanik. —• 
Może zatem powiecie mi, czy panu ja.k'eS 
niebezpieczeństwo u knrfirsta nie grozi, 
gdvż dziwny a niezrozumiały wydał mi 
rozkaz, którego powtarzać wam nie mogę.

—  Lepiej on od nas wie, co ma ci roz­
kazywać. Tego  jednego tylko pewien je­
stem, iż wczoraj z wielkiemi honorami go 
przyjęto, a, jako mówiono między służbą, 
urodziwa posłówna cesarska rada spoglą­
dała na polskiego szlachcica.

i

(C iąg  dalszy nastąpi).

R © K  S & Ł S Ź E M I&  1S® 8

Jedyna Polska 
Krajowa Firm a

g Braci Fel czyń skich
W  K A Ł U S Z U  S P R Z E M Y S Ł U  3 

KAŁUSZ, ul. Króla Jana Sobieskiego. — Telefon Kr. 20 . 
PRZEMYŚL, ul. Krasińskiego 63. Telefon Nr. 108.
Odznaczona złotymi medalami i dyplomami na wytiawach krajo* 

wych i zagranicznych.

Dostarcza dzwony harmoniina jakotaź pojedyncze w  dowolnych 
wielkościach i tonach z metalu (bronzu) najlepszego o głosie czy­

stym i donośnym.
Dzwony pęknięte przelewa, oraz dostraja pod gwarancją czystej 

harmonji do dzwonów starych już istniejących.
Dzwony stare uszkodzone przyjmuje do naprawy i przemontowuje 

stare systemy na nowe.
Posiada stale na składach wielką ilość dzwonów jut gotowych o 

rozmaitej wadze i tonach.
Dzwony dostarcza na miejsce przeznaczenia własnym kosztem, — 
w  razie zaś, gdyby dzwony przez naa dostarczone nie odpowia­
dały wytej podanym warunkom, firma własnym kosztem zabiera 
je napowrót, nie roszcząc sobie żadnej pretensji do strony kupującej 
C en y  n a jn iższe . 1202 Sp lata  ra ta m i

W ie lk a  ilość  l is tó w  p och w a ln y ch  do przeglądu .

NAJTANIEJ i SOLIDNIE!
Kupiń Hiożsa —  Materiały na bluzy -  spó­
dnice —  suknia —  kostiumy i płaszcze 

damskie w  walnie i w elwstssh .

Karmjarny 
Podszewki
VI s ił?  dziś Materjałśw Bławatnych

MN SlfffilSM l

na fraki i uh anie męzUe 
na palta 1 rsęiany. 

brokatowe ! gładkie pod 
płaszcze damskie.

Kraków. oi, fiorlaóska 30. II. p. M
12 rcssrzesum J* MatefSt! MB

i m ?

Z A K Ł A D  W lT R A Z O W O - S Z K L A R S K I
Teodora Zajdzikowskiega
Oszklenia i witraże do kośćiołów od 20 zł. za 1 m. 
wykonuje się przy większych zamówieniach na raty. 

Ceny fiO%  niższe niż wszędzie. 13

K a n a r k i  i) harceńskie
samczyki śpiewające w  dzień i przy świetle 
w każdym czasie do sprzedania w  cenie 
Zł 25, 30, 35 do 50, samiczki rozpłodowe  

od 8 do 14 Zł sprzedaje

SYiFU&I R U Z O W S K I  
Kraków — ul. iw . Rnjffa 11-

Zgłoszenia pisem ne przyjm uje Adtninistr.
„G łosu  N a rod u ". 67

ZAKtAO WTROBOW 2 KAMiEHlA SIT00IHE80

mmm s i iw w i
mm&w x m  ul iw@wsiia &©.

wykonuje
B M iit t t t ,  g r© »o w c e  © ra z  roitosąj bu-
isow fane, s l© pe le , r o zm a ite  te m a c ie  
g ra n itu , iB e rm iin s  i I. p. la w ij oK ieu - 
ne, LłaMsoftu, p o rta le , wyfoła/Janie 
pcssd tl 8 ścian  Jsnsnoi r ć w n le i  w yk o *
iiajte ro& otij Kościelne, fa ft  astiftonu
©Ma '  .......................a r z e , h ro p ie ln ic e , c isrzcie ln ice i t. p.

Gwaranrją za jskość materiału 1 wykonania.

R
e k la m a  j e s t  d ź w ig n ią  

handlu i przemysłu!

8€y?$a -naukowe „WIEDZA
pod osobistem kierów, prof. Bogusława Butryino wicza 

Kraków, SSssdencRa 14. 
przyjmują woisy na nowy rok szkolny 1925/20.

Kursa oPj s J mu ją: 
l) Kursa maturyezna: gimnazjum klasyczne, huma­

nistyczne, ner,humanistyczne i matematyczno-przy­
rodnicze 1-roczne i 2-lelnie.

2) Kurs niższa! szkoły średniej w  zakresie 4-ch klas 
8) Kurs seminarium nauczycielskiego 1-roczny i 2-letni. 
■4) Analogiczna Kursa nśsamne wszystkich typów, za- 

noaiocą świeżo przez fachowych profesorów opracowa­
nych skryptów, wskazówek i programów nanki, poi ączo- 
ne zostały z Kursami zbiorowemi w  Krakowie i prowa­
dzone są przez uczących na powyższych Kursach pro­
fesorów szkół średnich równolegle z normalnym tokiem 
nanki tychże Kursów. -  ■,:

Na Kursach „WIEDZA" udzielają nauki tylko naj­
wybitniejsze siły fachowo gimnazjów krakowskich od 
5 do 6-ciu godzin dziennie.

Spis prona profesorów do przejrzenia w  sekretariacie. 
Wszelkie potrzebne podręczniki do dyspozycji 

nczniów (enic). — Dla wojskowych i inwalidów opust 
25 procent. 7

Wszekiiah informacyj udziela się bezpłatnie.

Założona w r. 1900. — Odznaczona złotym medalem na wystawie w r. 1907.

PRACOWNIA WTRSBOW ARM.-OlZELERSKO-BRONZOiłSICZfOH
pod firmą

H E N R Y K  S Z T O R C
w Krakowie, przy ulicy Florjańsktoj L  38.

POLECA:

W szelkie w yroby przyborów kościelnych z metali szlachetnych i bronzu 
a m ianowicie: monstrancje, trybnlarze, kielichy, puszki, antypodja, 

cyborja, krzyże, lichtarze i lampy.

Posiada na składzie wszelkie przybory kościelne według przepisów kościelnych jak 
również wszelkie przybory w  zakres przemysłu metalowego wchodzące.

W ykonuje wszelkie zamówienia według każdego wzoru i rysunku. Przy muje również
 a .:  ____ : __ t-----Ay-v nrlrłnwiAnia. Tul? rATumleł rłn crf»hr^ATtiflwyżej wymienione przedmioty do reperacji, odnowienia, iak również do srebrzenia

i złocenia w  ogniu. 
B I R E T Y  N A  S K Ł A D Z I E .

1432

Wykonuje powierzone zlecenia szybko i solidnie po cenach konkurencyjnych.

iń .e w a iit la in  skra­
dzioną książeczkęU

wojskow ą na nazwisko 
Juljusz Mołoła nr. w  1901 
roku w Krakowie 66

p j o  zam łsach , pałacach,
wiłach, mieszkaniach 

wykontiję„Skrwtkl”  cał­
kiem n i e r o zp o zn a wc ze  
ogniotrwałe do przechowy­
wania biżuterji, pieniędzy, 
tajnych kor espo  dencyj .  
Wacław Leżański Kraków 
Składowa 10. 57.

MIOD
patoka — deserowy 

kuracyjny
prawdziwy bez domieszek 
pod gwarancją z własnej 
największej galicyjskiej 
nasieki wysyła za pobra- 
piem o p ł a t  n i e  5 kg. 

złotych 15.
Eugeniusz BILIŃSKI

w  Z b a r a ż u .  1052

RM W A L I  D A  porucznik
■ wvżs7p Rtadiiwyższe stndja — han­
dlowiec 9 lat schludnej 
praktyki spółdziel. I kier, 
wyczerpany długiem bez­
robociem, hłaga jakiejkol­
wiek pracy. Zgłoszenia 
pod „Zrozpaczony" „Rnch" 
Szczepańska Kraków. 1789

W -te tn ia  staruszka 
pochodząca z do­

brej rodziny, która wsku­
tek wypadków wojennych 
straciła całe mienie — tą 
drogą uprasza szlachet­
nych ludzi o pomoc. Dla 
staruszki Z. Z. przyjmuje 
Administracja „Głosn Na­
rodu". 1640

Staruszka lat 89 cier- 
l• piąca skra jną nędzę pro 

si o jakiekolwiek wspar­
cie. Zgłoszenia: Zofja Pro- 
knrad, Kraków, Zwierzy­

niecka 8.

POLICHROMJE KOSCIOŁOW
od nsjbogatszych do najskrom niejszych w y k o n u j e  

Z A K Ł A D  M A L A R S K I  = = = = =

KARO LA ORLECKIEGO
31

KRAKÓW — ULICA ŁOBZOWSKA L. 15. M 15.20.
podług o r y g i n a l n y c h  p r o j e k t ó w  i  kar tonów oraz 

... ... .=  pod artystycznern k ierow n ictw em

J A N A  B U KO W S K I E G O
PR O F . P A Ń S T W O W E J  S Z K O Ł Y  P R Z E M Y S Ł U  A R T Y S T Y C Z N E G O

W  K R A K O W IE .

Pierwszorzędne wykonanie we wszystkich technikach monumental­
nych —  tempera —  fresk —  kaseina —  sgraffito. 

D O G O D N E  W A R U N K I S P Ł A T Y .
Wybitniejsze wykonane dotychczas dzieła: Polichromja kościoia OO. Jezuitów na We­
sołej w  Krakowie. — Polichromja kościoła Państw. Zakłada dla nerwowo i umysłowo
chorych w  Kobierzynie. — Polichromja kościoła OO. Cystersów w Mogile. — Polichromia 
Ł Scio’ ~~  ~kościoła OO. Cystersów w  Szczyrzycu. — Polichromja kaplicy Matki Bosklei Loretańskiej 
OO. Kapucynów w Krakowie. — Polichromja kościoła gimnazjalnego w  Nowym Sączu. 
Polichromja kaplicy na Wystawie architektonicznej w  Krakowie, — Polichromia kościoła 
pa rafjalnego w Skrzyszowie. —  Polichromja kościoła parafjalnego w  Kluczkowicaoh i w. in.

Tkalnia Dywanów: 
9 9 B  WW J Kilimów Spółka z op.

Kraków-Podgórze, ul- św. Kingi 9.
poleca dywany ł lriliray najprzedniejszego gatnnkn 

ł na przystępnych warunkach. 8

Specjalny ©dd*ia!: Naprawa artystyczna, facho­
wa i sumienna dywanów perskich, kilimów i t. d.

S s i & i i e  s  d o b r o c i

O g ó r k i  Z n a im s k i e
POLECA

wokicn m
K raków , Mały Rynek.

kiiimów
Ireny GutwióskSej

A b s o lw e n tk i pasisiw. s zk o ły  p rze m , a rt. 
SCarftteiigka 59, BI. p.

poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia według 
obranych wzorów, za gotówkę lnb na raty. 9

(©) (©) to) (©)(©) m  m  m

„STSNSL OHiOmAL''
B a « S « s s x t y

W L  B 0 L 0 N S K I ,  dawnie] Z .  B A B A
mm®W Rynek gff. L. 14. I p.

4 P a ła c  S p lsk ł.

ROK ZAŁ0Z. 1880. TELEFON 485<

o)C©)(o)(© )Co) (Oj Co) (OJ (O )(O ) i o)fol to. O) (O)

I s t n i e j e  p r & e s & l ©  1 0 0  l a t ?
O dznaczona 15-tu p re in janrl, 2 -m a n ag ro d am i p ań s tw o w y m i, 7 -m a  złotym i m ed a lam i

O D L E W N I A

DZWONÓW

w  B ia łe j  Małopolska
Poleca dzwony w dowolnych 
wielkościach i tonach o nie­
doścignionej Jakości mater- 
Jatu, czystości głosu tak ze­
społów jak i pojedynczych 

dzwonów.
Odlewa zespoły harmonijno 
i dostraja nowe dzwony pod 
gwarancją czyste; harmonji 

do już istniejących.
Przelewa pęknięto, przemon­
towuje stare systemy na nowe.

W a r u n k i  s j a f a ł y  d o g o d n a !

\Vydawea: za ”,,Gł08 Nąrwitł'1 giiółką .Wydawnicza ą ogiąn, odpowiedz, &  t t f i ł f i fe g ą .  «  Kedaktoj sftczelny i  alEOs^dfe Jaa « -  tórokąsiPA Naxodu“
li mkfiwio nad zarządem B '


